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·ARTRETYZM 

powataje wakatek złej przemiany materii 

Piotrkowski 

Zanieczyszczona krew może nie czynnności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegliwości: bóle artretyeme, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą· na tle złej przemiany materii, 
bobie, niesmak w ustach, brak chronicznych zaparciach, kamie· 
apetytu, skłonność do tycia, niach żółciowych, żółtaczce, ar­
plamy i wyrzuty na skórze. Fil- tretyźmie mają zastosowanie 
trem dla krwi jest wątroba. doła „Claołeklnaza" H. Niemo• 
~horoby złej przemiany materii jewakht10. Broszury bezpłatnie 
niszczą organizm i przyśpiesza- wysyła labor. fizj.-chem. "Cho­
i'l starość. Racjonalnll :r:godną lckinaza", Warszawa, Nowy 
z natury kuracją jest normowa- Swiat 5, oraz apteki i skł. apt. 

:Porwanie oficerów. 
z pokładu hiszpań5kiei rzadowei lodzi· podwodnei „c 2'' 

BREST; Agencja Havasa O.o· 
cosi: Hiszpańska rządowa łódź 
~wodna „C 2", znajdująca się 
erl trzech tygodni w basenie han 
&wego portu w Breściie gdzie 

onywana jest naprawa jej 
1Dk?t°U1 była ubiegłej nocy wi-

Manewrr iakich 
. nie widziano 

BERLIN. - Na rozpoczyna­
ce się największe po woj· 
't światowej mam.ewry armii 
· .• edciej zapowiedrziano przy 
!IZd 3-ch specjalnych misyj 
wojskowych z Włoch, W. Bry· 
Inii i Węgier. 

li . w.szelki w1padek„. 
BERLIN. We<iług p~gł~ek w · 

tama<:h ·zarządzeń, mając.yeh · na 
ew zapewnienie bezpieczeńst­
wa M11SS0lmiego podczas poby­
lu jego w Niemczech, osadzono. 
i~t w tymczasowym areszcie 
iclironnym. e.migranitów włos­
m:h, zamieszkałych w Niem· 
rzech. 

&en. Gilica w łucku 
ŁUCK. Odbył się w ł..uc.ku zjazd 
~ego okręgu organizacji w.i-ej· 
ijej OZN, na który pr,zybyli delegaci 
1 c&łego .~.ołynia. 
Zjazd rozpoczął się uroczystym na· 
ir.łeństwem w kościele katedralnym, 
lO czym uczestnicy uformowali po· 
:liód, który przeszedł ulicami miasta 
it ~.o ,trobu Nieznanego żołnierza. 
Przewo-duiczący organizacji wiej­

ikiej OZN ,.g~ .. Ga.lica wygłosił dłuż­
Ile pnem6'\Vieme. 

downią niezwykłego zajścia.. Agencja Havasa · donosi: wadzeni przemocą. 
Około godz. 22-ej do rufy „C sprawcy najścia na hiszpańską Napastnicy usiłowali również 

2" przybiło czółno, w którym rządową łódź podwodną „C 2". obezwładnić pełniącego na wy­
znajdowało się 12 ooób w cywil zostali we wczesnych godzinach brzeżu straż marynarza łodzi 
nych ubraniach, jeden z przyby rannych ujęcf przez policję w . „C 2", lecz ten zrobił użytek z 
łych przedstawił się jako dowód okolicach Bordeaux wraz z upro broni i jednego z nich zastrzelił. 
ca hiszpańskiej rządowej łodzi wadzonymi przez nich oficera- Dalsze szczegóły brzmią na· 
podwodnej .,C 4", stojącej na mi łodzi „C 2". stępująco 
kotwicy od kilku tygodni w por 4-ch z pośród nich przybył.o .~ samochodzie zatrzyma-
cie le Verdon, również w celu do Brest już w dn. 13 września, nym w pobliżu Bordeaux znajdo 
naprawy motoru. są to Parella Raphael i Antoni dował się kapitan Las Herras . 

Na pokładzie podwodnej łodzi Martin, adwokat pochodzący . z dwaj osobnicy podający się za 
, C 2" znajdował się jej dowód He.ndaye oraz inżynierowi1e San studentów, obaj zakładnicy oraz 

Hiszpan nazwiskiem Orendam, 
który · jest przypuszczalnym 
sprawcą zamachu dokonanego 
w ma·rcu 1937 r. na pokładzie 
hiszpańskiego statku rządow.ego 
w p0orcie Bay0onne. 

Napastnik zabity na: pokła­
dzie łodzi podwodnej był rów~ 
nież znanym terrorystą. Iatn.ieja. 
poszlaki, że był on sprawą za 
mai lu dokonanego w porcie 
M.a1sy1ii w czerwcu 1937 •r. i !e 
nazywa się Gabbarin Goni. 

Włochy -żądają równości 
w kontroli na Morzu śr6dziemn1m 

ca Ferrand-0 oraz 11-tu maryna gello i Robert Chaix z St. Jean 
rzy, pozostałych 35-ciu otrzy· de Luz. Ze wstępnego śledztwa 
mało pozwolenie udania się na wynika, że oficerowie hiszpań­
ląd. Po wymianie powitań mię skiiej łodzi podwodnej zostali 
dzy dowódcami obu łodzi pod pod grozą ręcznego karabinu 
wodnych i w chwili, gdy wszy· maszynowego związani i upro- RZYM. Ogłoszono tu nastę- się następnie, min. CAaao zaaa 
scy obecni ustawili się w czwo ••••••••••••• J>ujący komunikat urzędowy: czył, że rząd włoski,~ 
robok na pokładzie, d-owdca ło- K. f • · 8.1. k Ch <S 'd' ff · F „ • A · · • .. _......._,. dzi· ,,c 4„ -za· p·r...nn ....... ·w· al ·sw.em" OR erenqe min. t:C a ar .,.e a aires ranc11 1 . n· sprawę rownosc1 praw, . 1''~ 

-r-M>V - ... glii złożyli wizytę ministrowi• stwierdzić, że mota wh>sb, ~ 
koledze Ferrando, a~'Y; ~ 'Jvy· GE.NEWA~ · ' Mini&te'(' l3eck spraiw zagr. hr. Ciano, aby' do- mogła uozestiniczyć w zartz~e 
dał swą P~'!°~ą łod:i :i:.a opła przyjął w niedzielę min. spraw ręczyć mu odpis załącZIJlika do ni.ach morskich winna pośiaijać 
tit trzech milionow ~s~tow. Ka zagranicznych Finlandii Holsti układu w Nyon, w sprawie nad talkie same uprawnienia, jak' 
p•tan Fer~and? odmo~ł. . i odbył z nim konferencję. zoru na morzu Sródziemnem floty An.glii i Frantji. 

Przybyli skierowali w~~czas W ozoraj prizybył do Genewy okrętów nadwodnych i samolo· O tym co nastąpiło powia<lo· 
w stronę .marynarzy „c ~ rę~ wiceminister przem. i handlu tów. miony został rząd Rzeszy Nie-
ny karabJ.n. maszynowy t zmusi Rose W r<YZ.mowie, któt-a o<lbyła mieddej . 

li ich do podniesienia rąk. Ha- --· --------1
--------------------------­łas, który powstał zwrócił uwa 

gę strażnika łodzi .,C 2", stoją 
cego w pobliżu na wybrzeżu któ 
ry wystrzelił w kierunku napast 
ników i zabił jednego z nich na 
miejscu. Równocześnie urucho­
mił oo syrenę alarmową. Na­
pastnicy rzucili się do ucieczki1 
uprowadzając z sobą dowódcę 
uC 2° i oficera mechanika. 

Zabity napastnik, który liczy 
lat ok. 25, nie miał przy sobie 
żadnych dokumentów. 

. . 

Sprawca zamachów bombowvch w ParVżu. · 
zdołał w ostatniej chwili zbiec · 

PARYŻ. W związku z 'docho 
dzeniami prowadzonymi w spre 
wie zamachów bombowych w 
okolicach Etoile, policja z.wró­
ciła baczną uwagę na koła anar 
cbistyczne. 

Szczególnie pilnie obserwowa I podejrzany jest-o współuadał .w 
ne są ośrodki anarchistyczne zamachu na lotnisko w Toussut 
na południu Francji w pobliżu pod Paryżem. . 

. Atlk ·powietrzni ·na Nankin 
· · ·". "· Krwawe walki · na froncie dlińsko-ia1ońskim 

pogranicza hiszpańskiego. Do- Sędzia śledczy prow~'dżący 
chodzenia te skierowały podej· dochodzenie wydał więc pąlece 
rzenie także na terorystę włos- nie aresztowania Passotie·g0,· a· 
kiego Giuseppe Passoti1 . którr. le policja nie zdołała· jednak u- · 
przed kilku miesiącami został jąć terrorysty, który na kilka • 
skiązany na więzienie i wytlałe- godzin przed przybyciem poli· 
nie z Francji przez sąd w ·Per- cjantów zbiegł. 
pignan za wykradzenie z pocz- Aresztowano natomiast przy· 
ty listów do członków hiszpań- jaciółkę Passoti'e~o . Mańe Fe­
skiej DJilicji rządowej. Passoti racini. 

SZANGHAJ. 'Prasowe biuro kszość zniszczyła przedsiębior· strącono 7 samolotów japoń· ------------------------• 
woje.n.n.ej floty ja-pański.ej dono- stwa angiel&kie, jak fabrykę skich. Zestrzelone zostałf rów- .. 20 roczn' ··ca· , .••. ,-zen' P.· O.''' •. 
~ że w. ni.21dzie1ę rano morskie przetworów chemicznych, przę· nież dwa samoloty chińskie. iii 
otnictw&japoii;« dolfonało prze· dzalnię jedwabiu oraz fabryki Koła urzędowe chińskie za• Podniosła uroczystość \V Zielonef ' 
litu nad ' Nankinem," bombardu mydła i tytoniu. przeczają stanowczo tendencyj· . . . 
.,. -'--t · 1 t 'sk · 'on J d apa t h" , ki t ł 0 dom·esi·em'om ·apon's'-!- 0 W n1edmelę pn:ed południem od.by· Po uczczeniu pan11ęc1 Marualka "" ISAU eczme o Dl <> l 1 e e en · ra c ms zos a ~ . . ) :1U111 • , ła się , w Zido~j koł-0 -Rembe;rtowa. u-,- Piłsudl!'kiego i poległ~h peOIW!iaków, 
tbiekty wojskowe. ~ walce po zestrzelony przez artyleńę ja· ~ekom>:m ~trącemu 26 samoło ~ix:.zyst?ść obcih.odu 20-ej xoczń:icy o'd)l\.ła się uroczystość poświęcen:a 
tietr~ei, która się wywiązała pońską. , łlt • i·!'. tow chińskich. c:wiczen PQW. . '. sztanda·ru s:tkoły powszechnej łm. P. 
lld Nan.kinem. lotii.ii::y japońscy SZANGHAJ. Bomby z samo· SZANGHAJ. Agencja Do- d~ rtc?~ap.zy~ ,przy~kły O . .W.'i wbijanie ~wożdzi pami~ł!kc-
"--ili kiJka chińskich apara:: lotów japońslcich wywołały po- mei 'dbnosi: wojska japońskie · 0

zw sa•!„e' lwie·-• - : ·e·guo ~ ::,~-~er~ww'aWPOJ&Wa, w.ych w drzewce. · '"'""' d f bryk b ód · "'"' 01<.. • naT~ .... • • • Po def.ila.Wde odbyła się ur~· !6w. Ponowny nalot samolotów żary w je ·nej z a rytyj- posunęły się wororaj naprz' Młodzieży Szk.ome<j i orgain'iza.cyj .s0po· st.OOć ' ~ceoia „dOOiu pracy '·s:pb-
'l'Ońskich na Nainkin nastąp-ił skich oraz w magazyńach japoń na f.roo.oie Pekinu wrołuż linii ~e::zn;ych. . · łeamei · im. Pierwszeg-0 Mars~a J 
w gódzinach pop'.ołudniowycht ski.eh, znajdujących się w okoli- kolejowej ·Pekin - Hank.ou, Na uroczystość pq:ybyli: dow.5dca Pols•ki Jóizefa Piłsudslci.ego"1 ,wybu,-
NANKIN. Koła Ch1·n·sk1'e przy cach Yang~Tse-Pu. .Wśród żoł- os1„ga1'ąc mie1·scowość Kao-Pe· O. K. gen. Troj.anows-ki; reprezentują- dowaneg.o jak . rÓIWDi.eż i szkoła :.;..; ..,, cy Pana Marszałka ; śmigłego-Ry<lza, ok g t-• -·.:-..L • · · 111ają, że japoński raid powie- nierzy ja.pońskich, okupujących iting, połowną o 84 klm. na po- prezl!$ Związku Peowiaków p. mini- ~':zów, ~ ;,bli::°tiet:=f~-.u .~~ :· 

~zny na Nankin był naw· oważ· tę dzielnicę, są liczne ofiary w łudinie .od .Pekinu. Główne siły ster Marian Zyndram - Kościałko.w- ' Po •wiroMemiU kl'l.llC;!Za .. od domu pra­
niejszą , operacją lotniczą . ludziach. Szkody są bardzo zna japońskie znajdują się w tej &'ki i innj , 

1 

cy s.p<>l~ei. pami manzałkowej Pił-
'
"!I/ raidzie tym brało udział czne. chwili o 62 ldm. od Paotmgu, . Uroczystą Mszę śwjętą polową od· stidskiej, pnufi; ~ooka k~lętu ~u-. k k . b bo t..__ prawił pr-0boszez parafii z Legionowa dkllW'Y dyir. Tymowskiegoo, pani ma-r-16 samolotów .japońskich, z tó Ożywiona działalność chiń- tóry 1est e;z przerwy moa.r ks. Sałaga„, . . ; . '. .. , szałkowa olW'Ot1Z}"ła dirzwi i weszła 

rych jednak tylko 11 dotarło do sikiego lotnictwa pozostaje praw dowany puez lotnictwo japoń- Następ111e , poseł Sos~nsk1 wygło.s1ł do do.mit a za nią inni uczestoicy 
~ankinu i zrzuciło szereg bomb, dopodobnie w związku z chęcią skie. . . przemó~ieD;ie, ,- w ·: Móyt-m podkreśli! · uroozys;t;śtń: 
· d . · • · · t · d L .&.-!cl • ń k" dok ł znac~en1~, J '.l~ue. miało prz.ed 20-~u.la· P-0 akcie poświęcenia zgroma4.zał'e !te :wyrzą za1ąc pow~e!- zaprzeczenia czynem wier ze· O·uu~ wo Japo s ie o;ia 0 ty uiawnieme . siły i.bro1nei polskie, or w sali zebrane dziec z pn:ed'S!l.kola 
iiych szkód. 4 samoloty 7apon• ni<;>m japo~s_k~, ja~oby całe l~- w~oraJ rano. nalofo .. na. ?niasto ganiz!-cji wojskowej . . . . . , · zło~yły n!bS'tępują-ce wspólne śltibo-
1kie zostały zestrzelone. tnictwo chmsk1e miało ulec zm· Taiyuan, stohcę prowmc11 Szan Koncząc swe przemow.1 erue, · pose ł wanie: . 

SZANGHAJ .. , Agencja Domei szczeniu. Si. nad miastem wywiązała się S;i.siiiski .w~zwa~ obecnych do uc.zcze „~y drzieci pr.zeds.zk~la ślubuje.my, 
donosi· Samoloty chińskie zrzu SZANGHAJ. Agencja Cen· walka powietrzna, w której zo- ima p_a mie_c: pi cr~vsz eeo , Ma;szałka :ie .ziarnko _posia·ne prze~ kochan* 
„ ·. • . • l 'k . . ł h h", ·k" h Polski Jozefa P1łsu dsk1 ego 1 polo- Dzia dk a M.ars2ałka Piłsudskią:o &ę­

Ctfy ubiegłe) i:10cy na. Szangh~J t~al N~ws rn~Ulll , Uje, ~e W c~a .sta O ~trąco~yc 7 c. ms lC sa głych peowiaków _jednominutowa ci· dz iemy . piele.sinowa.ć i ~ ·iwitll'U 
\iomhv.- Z&W.ła+arłJ.ektor.Y,cil, ·:w1ę""'"ste rą1du .lotniczego na -Nankm _mdotow, · · sza.. · · · • Ojoztż~" · · · --·· ' 

najlepsze • piwa Rvblńskiego wody Pijcie znakomite gazowe • 
l 

·. •. 
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Podwyżki ·plac 
domagają słę pracownicy 

Dwa doniosłe kongres' na Śl-sku 
. GENEWA. W czQra.J~e ple- Tm-ii wypowiedziało:Się 25 de~· spowodo:wało, iż przeciwko 
narn'e posiedzenie ·~'irómadze- 'k ::;:tów. PodoQnie' >. „Więc_j"k · f wnioskow.i wypowiedziała się W niedzielę odbyły się w 
n.i.a Ligi Narodów wzbudzało du His:lpani~, 1'-ui•c1a nie będzJe po tak znaczna ilość głosów. Katowicach dwa kongresy związ 

wych, Handlowych, Biurowych, 
drugi zaś przez Komisję Między 
związkową złożoną ze Zjedno­
czenia Polskich Związków Pra· 
cowników Umysł.owych i ze 
Związku Związków Zawodo­
wych. 

że zainteresowanie, ze względu siadała obe~n.ie · swego przed- Wobec odpadnięcia kandyda- ków pracowników umysłowych 
na to, iż na porządku dziennym stawiciela w ~adżie . Ligi. Naro-. tury Hiszpanii i Turcji, na trzy zatrudnionych w prz.emyśle ślą-
znajdowała . się sprawa .reelek- dó"'._. „ • • ., • · · wolne miejsca w Radzie Ligi, skim. 
cji do Rady Ligi 'Narodów przed Przeciwko reelekcji Hiszpanii pozostały tylko kandydatury J ·eden z tych lrnngresów zwo 
staw:iciela ijiszpanii i Turcji. " głosował~. p~ 11c;.Lwa.połud.~iowo- Iranu. i Peru. Na razie brak j~st I fany został p;z~z Polski Zwią-
~ynik głqsowania wypadł u.: amerykansk1e i aziatyckie, . co I trzec1ego kandydata. zek Pracowmkow Przemysło- Oba kongresy uchwaliły rao i 

lucje domagające się podwyiki 
płac dla pracowników wnyslo. 
wycb zatrudnionych w przemy· 
śle gór:Iliczo - hutniczym, prze. 
strzegania przez pracodawców 
przepisów taryfowych, zaszere· 
gow.ania praco·wników umysł<>­
wych do odpowiednich grup ta· 
ryf owych, nowellzaąi ustawy o 
ubezpieczeniu pracownik6w •· 
mysłowych itp. 

jenmie dla ol>u narodów. Liczo- --··--·~-----·---------------------------­no się zresztą z tym, już przed c ., 
pos.iedze~enL ''Na ogólną liczbę 
52 głosujących za reelekcją Hisz 
panii wypowiedziało się 23 
członków Zgromadzenia. Prze­
ciwko temu wnioskowi głoso­

J J · tyłach ia11ońs ich 
nie moga walczrc, bo brak im broni i amunicji 

wało 24 członków Zgromadze· TIENTSIN. Na tyłach sił ja· 
nia. 5-ciu delegatów oddało bia- pońskich, według agencji Do· 
le kartki. mei, wytworzyła się specjad.na 

Następnie przystąpiono do sytuacja strategioona. 
głosowania nad sprawą reelek- Posuwając się w kii.erunku 
cji Turcji do Rady. Na ogólną Paoti.n.g-Fu, Japończycy złama~ 
liczbę 52 głosujących, odda:io li opór na.poty1Y....anych po drodize 
głosów ważnych 50 (dwa były wojsk chińskich, ale poro·stawi­
nie~~żne). Wymagana więk- li jednakże poza sobą nie.regu­
szość dwóch trzecich głosów wy lame oddiziały chińskie, które 
no~iła. 34 głosy. Za reelekcją I niepokoją stria,że tylne ~ap<>ń· 

Morde1 ca sześ<ioletniei dziewczvnki 
skazanr na 15 lat wiezienia 

domu Kacprzaków włóczęgę. 
W końcu jednak wład.ze do­

szły do wniosku, że tu roś jest 
nie w porządku i przesłucha.n.o 
Łulkaiszewslkiego. Z począ&u wy 
pierał się winy. Wzięty w kmy 
-rowy ogień pytań, przyznał się 
do wszystlciego. 

W · tych dniach zabójca stanął 
przed sądem. 20-detni Łukasze­
wski zeznał na rozprawie, że 
zaibił clziew~ynkę tyilko w tym 

czyJków. 
Siły chińskiie, ·działające na 

tyłach japońskich, lfozą od 25 
do 50 tysięcy żołnierzy, prze­
wyżs:zaj ąc l~czebnie kolumnę ja 
pońską, posuwającą się w głąb 
kiraju. 

Gdyby te wojislka chińskie by­
ły w należyty spc.sób zia()pa.trzo 
ne w broń i amunicję, mogłyby 
otoczyć ocLcLziały japońskie, 
przecinając foh połączenia ko­
mooika-cy;jne z głównymi siłami. 

W wojskowych kołach japoń­
skich twierdzą jednalk, że ope­
racje WQjsik japońskich są ułat· 
wfo.ne przez brak lotnictwa po 
stronie chińskiej, co czyni nie­
mo:żiliwym dokładne obserwowa 
nie ruchów wujsk ja1><M1skioh. 

Ze 5wej strony Japończycy, 
posiadając licz.ne eskadry samo. 
lotów, mogą sy!łnaiHizować woj­
skom lądowym wszelki ruch 

Niefortunna wsrprawa 
do slratosterr 

plI'zeciiwttlika, rozp·raszając za po 
mot::ą bomb i karabinów maszy· 
nowych w.sze~kic koncentracje 
wojisk chińskich. 

Przed w1borami w Sow~etach 
CzJstka w sowierkiei orasie prowincion1lne\ 

MOSKWA. Według danych nego z głównych czynników qi 
ze ~ródeł półoficjalnych, w wy· tacyjnych. 
borach do Najwyższej Rady Pań Według „Prawdy", gazety re 
stwowej weimie udział przesz· jonowe nie 5f.oją na wy30k°'ci 
szło 100 milionów wyborców. zadania, ani pod względem teci 

nicznym, ani też ideologicznym. 
Prasa, nawołując do organiza Są one _ jak wyraża się Iapi· 

cji wyborów, nioe podaje dokład darnie „Prawda" - zaśmiecoae 
ne<j ich daty, lecz ogranicza się niepewnymi elementami i do 
do stwierdzenia, iż wybory odbę czasu wyborów, z element6w 
dą się za kilka miesięcy. tych mU:szą. być oczyszczone. 

W przygotowaniach akcji Czystka wśród personelu re• 
przedwyborczej jednym z głów dakcyjnego gamt J:ejonowych 
nych zadań jest zorganizowanie już się ro-zpoczęła. Wystąpienie 
akcji pra$owej, przede wsz;yst·, ,,Prawdy" wskazu.je, :be ramy 
kim gaz.et r~jonowych, które na tej czy~~ki zostaną znacz.nie roe 
prowincji _mają osiągnąć rolę jed szerzone. 

Szwairar spadł z wiei!I Eifta 

21 czerwca br. do Kacprza­
ków, mieszkańców wsi Bogusia 
wice, gm. Lubotyń, przybył zna 
jomy Łukaszewski, chcąc aby 
mu zmieniono złotówkę. Przy­
był on ze specjalnych względów. 
Słyszał, że Kacprzakowie prze 
ch~wują pieniądze w domu. U­
żył więc tego fortelu, aby dQ­
wi~dzieć się o miejscu ich prze 
c:howywan:ia, Kai;:prza}r-0iwa chęt 
nie zadośćui:zyniła ·;ego prośbie 
i wyjęła pieniądze z szuflady w 
szafie. 

celu, aby; pozbyć ~ię .niewygod: MO&KWA. Aerostat, którY. i DOn1óSł jmiert na miejscu 
nh~ ł ~~· Pi6mą.dzb z~ 18 bm. wz;niósł się celem doko- PARYŻ. W niedzielę po po· Policja prowadzi 'doclioCłze. 

Gdy"' następnie Kacprzakowa 
wyszła z podwieczorkiem dla 
męta pracującego w polu, Łuka 
szewski zakradł się ponownie 
do chaty i wyjął z szafy 12 zł. 
NVycbodząc, na progu natknął 
się :n.a córeczkę Kacprzaków 
6 - letnią Helenkę, która zagro 
dziła mu drogę i zagroziła mu: 

c. Ola .ziat/cstace. lm poKrain~ nam.a lotu strat~feryc~eg?• łudniu spadł z drugiej kondyg- nie, celem ustalenia, czy zaamll 
51.ę z ke1a <ą ms awą Ol"Ze - :mnuszo.ny został,, po osiągn1ęC1U I nacji :wie.ty Eiffla 24-letni oby· tu nieszczęśliwy wypadek, _t:'llf 

mo;s ą. tł bf't ł 800 m.. wysokości, z p-OWOdu u- watel szwajcarski Otto Meyer, też Meyer popełnił samob6jo 

ba
ozi;rawa. ~.1ą odrwa ot 1 owa ha chodzeinia g,:azu do przymusowe który poniósł śmierć na miejseu. stwo. 

:- Czekaj, powiem mamusi, 
ie tu byłeś. 

w rcrz_o wte e ra~ yeznyc • go lądowa.ma. . 
momeintow. Matka ~ewczynki Załoga, która nie użyła spado 
przez cały ~zas soazmatycm.łe chronów, doroała w chwili ze· 
pła~ała. Nie m~ła powstrzy- tknięcia się z ziemią obrażeń. 
~ac naw~ łez. P?d~ skła;da· Aerostat :z;ostał usiz:kodrony. 
1!-ia ze.man. Z 1e1 słow wymka, ~eeeeeeeeeeeeeeeeeeee• 
ze Helenlka była nad wyraz roz 
wiiniętym dzti.eckiem i mimo swe żLE. ZROZU.l'tUAL. 
1'.fo młodocianego wieku była dla . -: Buduie pan nowy dom dla 
n:'.!zamoż,nych rodziców wielką s1eb1e, tak? 
posłu~ą w ckimu. - Owszem. Czy pan słyszał, 

Prokma.tor popierając akt o· żeby kto budował stary dom? 

5plonelr kopalnie złota 
1odnas olbrzvmiego aoiam lasu 

MONTREAL. Boga.ty okręg kowicie osadę górniczą. Pamr. 
górniczy w północn.o„zachodinim płomieni padły tei k®ailoie i 
Ontario, t. zw. Red Lake Mo-- osady May Spiers i Middle B&y. 
n.im.ig Airea padł ofiarą potaru Wysokość sztkód dotłlfd nie uili 
lasu. łona. Płomienie zagrałały W 

Ogień wybuchł niedaleko ko· itlinym okolicznym ~doni, alt 
pa'hti złota Cele, niszcząc cał„ ulewny deszcz ugasił pożar. 

ł..ukaszewski chcąc się pozbyć 
niewygodnego 'świadka kradzie 
ży, wciągnął dziewczynkę do 
chaty, chwycił leżący na szafi.e 
o6t kuchenny, oparł główkę 
Clzłew~ki o k(?lano i wbił jej 
116t w gardło, a następnie rżnął 
na tak długo, aż przeciął jej 

skarżenia, domagał się 11ajsu· -------------------------------------• 

ki-łań. 
ibrodniarz po cłok<>naniu o· 

liydnego C.Z)"nU tidał słę do po­
hlłoldeg'° ro-wu, gdzie wyprał 
sknwione ubranie. Te częsei u­
brania., których nie mógł wyprać 
jak ~hkę po zrabe>wanych 
pJenłąchach ukrył w życie. 

Gdy wieść o zabójstwie &iew 
'C1JY!lkł rozeszła się 'PO wsi, Łu­
kaszewski, chcąc .zmylić ślady. 
zgłosił się na policję i zakomu„ 
nikował, że widz.iał w pobliżu 

rowszei;ro wymiaru kary, obro-ń-
ca z urzędu prosił za§ sąd, a;by 
wzłął pod uwagę młody wiek 
2!aibój~ i tę okoH07Jllosć, że ni­
gdy nie był karainy. OS!kaT!ony 
w ostatmm słowie nie prosił o . me. 
Sąd po u.tłaruu się na n.ara<lę, 

ogłosił wy~ok, mocą które!%o tu. 
kaisizewski został skaza.ny na 15 
lat więzden!a z pozbawieniem 
piraw na przeciąg te!!o czasu. 
Skazany przyjął wyrok spokoi· 
nie. Zbrodnfarza zakutego w 
kajdany przewie:ziiono do więzłe 
nia w Kole. 

• • < I• , ł t. • „.Jl • ~"•, " ... •. ': •'•' <r' ' ,, '- ,' '~r - "' o(> 

Zawclzl11~z~jęc qob1oczv11ntł· V E N. U S 
mu dzląlamu K R E M U 

nie tylko radykalnie usun·i.esz PIEG.I, PRYSZCZI! 
' PLAM\', a1e :skutecznie z!lbęzpieezysz rdę oc 
~· LABORATORIUM 
St 11"!.~rs .... ·1 WARSZAWA 

• !t'l'U ft 711rfa i tvlkn kreQ! „ Ve1n1s~. 

PrzemrtnicJ jedwabiu 
adpowiadaf bedą przed sądem 

Na <W'eń 5 października. r.b, spr~edail jedwabiq., ppeh~~e­
S~ Okręg-0wy w War:szawie go z prz.eniytu, ale utw~eJ'\ie 
wyinae~ł termin ro11:prawy w ba'f\dy, wająęej fla cel'tl pr~~§tęp 
wielkiej aferzę o l)rięm,yt jed„ stwą, skar p()we. 
,...Y11 1 ugramicy. Rozp.ra.wie prze~dęic~ć pę 

!.awo eskar~yeh zajntle dµe wicęprezes $ą-du Olfr~go. 
JQlkunutu wła4cicteli olbrzy- wego Dąbrowa. . 
Dlieh składów i sklepów konfek Obronę wnosić będą znanl 
off ł materiałów d.a.nukich. Akt adwokaci: Mieczysław Ettin~er, 
<llfk.i·tenlA ~zuca im nie tylko Ruff ·i Maślanko. 

Zabiły go wrrzutr sum· enia 
Ni zw»kła tragedia we wsi Granice 

M~eszkańcy wsi Gronfoe, gm. 
Sławków, są do głębi pQruszeni 
samobójstwem 30-letnlego Jana 
Karczmarczyka, który odebrał 
sobie życie z nie<iodzlenyoh po 
wodów. 

Dzieje samobójcy są pełne tra 
gizmu. Karczqia.rczyk, ną.ogół 
człowiek spokojny, fył w zao· 
d:tł.e z żoną. W maju br. doazłQ 
między małżonka1Di do gwat.Pw 
nej wymiany ~. w wynt~ 
któr~j Kat"OZmareiyk wyr~ęił 
żonę z domu w czasie szalejące.i 
burzy. . 

Kobieta opu-śoiwszy ohatę, 
s}tryła ęię pod drzewo, pr11y któ 
rYJll sia.ła jej sąs.ip.dka. W pew 
n~ ehwlli w drzewo udeirzył plo 
run i obie Ęabłety pop.~~ły 
śmLerć na miejscu. 

Od tej chwili Karez,mąrczyk 
nle mógł ząznać spokoju. Tra.pi 
ły gp wyrzuty sumlenia, że SpP· 
wqidował śmierć fony. Znajómi 
radzili mu, aby po raz drugi otę 
nił ~ię. Karczmarczyk poszedł 
za radą znaj.oniyeh, ale to nie­
wiele poskutkowało w dalszytll 
ciągu bowiem trapiły go wyr~u 
ty sumi~nia. W kopcu nię mo~ 
!1ąc sobk~ da6 rady, po-stanowił 
zakończyć z żydem. 

„ 

Przysze,dł do domu, wypił pół 
lih·a wódki i polecił tcmię ora~ 
14 - letniej córi;e, aby -opuś<:iły 
chatę. Gdy z-ostał sam, zamknął 

drzwi na klucz i naatępl\ię po· 
dertnł\ł obie. briytwą fardło, 
Za.n.Im J"Osp'.cuono mu z Pomo 
cą, wyzionął ducha. 

go na pewno tylko Jeden i pGsia d~y losu na lotert.ę kl~ 

Krwawi bunt w wiezieniu 
Dozorca I 4 mlezn Ow z bitych 

FOLSOM (l{~lifomia). W tu ~ła ~c łt-wająea tłł"11Hy c:ilł 
teJszyq. i.alcł~e lcarnym, w wailika, w czaiaje któr~j t.dtn 
kt~ pFzebvwa 2.800 więź„ dozoroa i 4 wi~iniów ~ta.ło Ił 
niów, dossłQ dG luw41wego btJ.n· bitvcll. 
t~. · Oyrektior zald'1du zO§łął cięż• 
Zbua~i więtn~e ~„ kę FMmY· WezwMty na pQf!lOC 

broili ~ba~k<,lw i ,Włęwa!li wy oo·diiał woj ska zdołał aata.W91• 
destać się 1'A \Wlność. Wywią~ nie przywrócić per~dek. 

Napad zbuntowanvch kr jowc6w 
Padło wi 'u 1a~ilw<h i rannv«h 

JOiiA.NNESBURG (Płd. A· ro kiil:kugodztnnej ~ailee „d· 
f.ryka), W dyst.rykqie Vereeni~ dzia.ł po'1leyjny został ~u.s~ 
ghl,g ną.paidła banda zbuntową• ny dK:> cofo.lęcia się. Lkzha ~· 
nych kr~owców na oddział po- bitych i rannycp krajawęew n1e 
lfoji. 3 poHcja,ntów zostałQ zabi I i est clotychczas znana, leci jest 
tych, a kilkunastu o<liniosłq cięż duta,. 
kJ~ r~y. 



Str. S. 

r. · , . . · Czytelniczki zabierają głos w konkursie-ankiecie 

i we::~Yk la o naJpopułarniejSZ9Ch Polakóm i Polek 
D b d Nasz konk.urs - a~kieta roz- To też ja pró<:z p. p. SKł.ADKOW- kusami n.ieprzyjacióL chajny kogo wymienia P· Brzo~ O re Usze wija się nad wyraz pomyślnie. SKIEGO, KOCA, BECKA, PADEREW 4pgnacy Paderewski, słynny piani- zowska· 

, C k SKIEGO, MARSZALKOWEJ Pił.- sta. który prawie całe życie swoje i 1) Pad~rewski, 2) Marsz. Pilsudsk&." 
zytelnicy ta szeroko ujmują SUDSKIEJ, WALASIEWICZóWNY, lwią część swego majątku i czasu Dd· jako opiekunka tych wszystkich, któ· 

Młody dość jeszcze żebrak zagadnienie, że sprawia to rze- KIEPURY, przypominam i sądzę, :i.e dal dla Polski. rzy miłosierdzia potrzebują, 3) pre:in. 
:bodz.ił od cLrzwi, do d·rz.wi, pu- telną satysfakcję. wszyscy chyba oddamy głosy za bob.a- 5) Stanisława Walasiewicz6wna, któ Składkowski, ja.ko sprawiedliwy go-
"-' 1' za.wodził żałośnie. Weźmy chociażby dla przy- terskim majorem SKARżYŃSKIM, ra wszędz.ie zaznacza swoją polską spodarz kraju, 4) ks. kard. Kakc>wski, 
ia który pierwszy na awionetce przele- przynależność państwową i broni za· 5) gen. J6'zef Haller, 6) gen. Wienia-- · Liitości.wa osobo, biedny kładu list p. Sab.iny J--sk[q z ciał przez Atlantyk do Ameryki, wsze barw naszych. wa-Długoszewski, mąż prawego cba· 
rir06i o wspaircie, dwa dni nic Grodziska Mazowieckie.!!o (3 Tym.. który swoją zbożną pracą zdo- 6) Jan Kiepura, śpiewak z B<>żej la· rakteru, 7) Kiepura, 8) E." Wedel, po· 
!e jadłem. " . Maja 7), która pisze: bywa sobie miliony serc, jest KS. Ml- ski, ceniony w krajll i za granicą - pularny fabrykant czekola.dy, filan· 
N klatce hod · · CHAŁ RĘKAS, kierownik audycyj dla wszędzie i zawsze Polaki vop i obywatel wielkiego zaufania, 9) a. tej SC owe) Wll.- s k . " - . dll" cliorych z Pol. Radia. Komuż się nie 7) Eugeniusz Bodo, 8) Maria ćwi- Jadwiga Smosarska, 10) Junosr.a si.-

h;znie mieszkali sami dobrzy " ZU a1mr gw1az podobają jego rozmowy z chorymi i klińska, 9) Adolf Dymsza. 10) Tadeusz powski, najlepszy artysta filmowy i t•-
,_.i.:.,. Wszędzie bowiem drzwi 1'ego akCJ'a? Na pewno wszyscy siu- Bocheński. atralny ~łowiek o stu -"-'a-ł.-s. „ lllUI''<' ,,Nie dziesięć, leCl: sb. i więcej · . • ł"'"'-~ę uchylały i wysuwały "się rę- mamy rodaków, którzy zasługują na chacie radia, bez różnicy wyznań i T - lk·e •b . •k , 
:t % ·1' a.kimś da tikiem.. wyróżnienie i 'llZD.an.ie spOłeczeństwa. przekonań d,a.rzą go sympatią i odda- ep1 wsze I NaJ lizszr 1omocn1 . : K 'eck dią na n.iego głosy. • Ale żebrak byina;jmniej nie ażde dzi o na poczekaniu wy- Na polityków nie glosuję, bo gdy n1·edomagan1a M. arsz:alka· iył z oł....c... zadowolony. Gdy mieni dziesięciu wybitnych Polaków. dla jednych są popularni, zasłuż.en.i, U 

-&V Czyż za tak łatwe zadanie, n.ie wyma- ak' · h • I I l'l>szedł już wszystkie d1'2iWi, gające żadnego wysiłku, Redącja ma dla innych odwrotnie. T 1 tc JUŻ. os P. St. Kordański z Ciechocin 
ka (Zdrojowa 1) tak ocenia 
swych kandydatów: 

. ..s-1.--J. ...;.,..:.1.0 1· --'-1„ł pod 1188 nag·- ... --"? P.p. Składkowskiego i Becka wy-
lillllloWIU.Cp -Y~ ~"T •........... brałam, bo są członkami Rządu i je-

Ankietę dzisiejszą zamknie 
lista p. Marii Mikiel z Warsu· 
wy {Krochmalna 43 m. 61). Oto ~: Byłaby to darmocha! den czuwa nad naszym bezpieczeń· 

- Psia. Jrośćl Same dobre <łu- Trzeba, proszę Państwa, trochę po- stwem wewnątrz, a drugi zewnątrz 
I teł>~ choć 1' eden się zdener myśleć, .zagłębić się w niezbyt .zamierz kraju, a p. Koca za to, :i.e dąży do po-

__ "_:11 !,t·tl v - .,.d da. ! chlej przeszłości i wydobyć z pyłu za- godzenia w Polsce wszystkich oby-
IUWA1 = ~ Y Je „. pomnienia, jakby to powiedział pOeta, wateli, pragnie, aby n.ie było ani prze. 

„Nie kierując się żadnymi potocz- jej kandydaci: 
npni względa:n_i. według_ mnie na Moim zdaniem najpopularniejszym 
p1e~yzym DUeJscu należałoby pO- z Polaków jest GEN. KAZIMIERZ 
stawt~ P ADEREWSKIEG_o. Do tego SOSNKOWSKI, bo któż z nas nie zńa 
n~lviska kol!1ent:az-zy ~e • ~trz~a. z historii Polskł bojownika o niepo· 
Nie. potrzebu1e .t~h r?wmez corka dległość, b. więźnia Magdeburga i 
~e-Skłodowskie1-JolhoL Popularnr najbliższego pomocnika Józefa Piłs1ul-
1est KlE~lfflA, lecz. te~ gdy słr~CI skiego. On swoją działalnością zasla• 
głos, to 1 popularnosć ht;ho Po;wte. żył sobie na miano najpopularniejsu-

Szedłem akurat schodami i ładzi, 0 których ju.i mało, lub wcale ślad11jących, an.i prześladowanych. 
.l-!-·-- nie mówimy, a dla których za ich pra· ~ · h .i..---łem te:n d~ć ~uy mo- Ze świata artystyczne5~ i uczonyc •1~ v cę, .zdolności, poświęcenia i ofiarność, b nki kł dz" 

:dog. , . .. mamy słowa uwielbienia i milości. wyru.ie "!:!-4Y jnęa~JS: kognao, w~'~azyweta~i·e iud~ 
_ Nar,zeik,acie, że tu mieszika- Szukajmy tei gwiazd, które dopie- wybili.ie ~pularnych/. 

dobr d ? d • ro wyłaniają się na firmamencie zza 
4 same . e !USZe - z zi- horyzontu, a już zdobywa.ją sobie mi1io 
1iłem się. - To chyba dobrze 

!laZe'b:~ sKmywił się ~li-
rie, ! 

- Gdrziie tam, proszę pana! 
'.yłko przy 'eka.ni.u, albo przy 
złowiełm nerwowym można się 
~ć. Dobra dusza od razu 
~emu drzwi otworzy i da 
h> grosz, a4bo kawałek czer­
ilftgo chleba. O I Niech pan 
,ojrzy. Już mam pełną torbę 
:Jdi kawałków. Zęby sobie na 
!Jin chlebie moZna. połamać. 
A z nerwową osoibą zupełnie 

uczej, proszę pa.na. Drzwi 
iednemu nie otworzy! Dopiero 
~trza do białej gorączki dopro 
.Wć. 
- Kieay ~ oo 't:tuwi 

: słyszę, że lrobieta krzyczy: 
.ie Ula co dać I", to juź pukam 
iulidej, bo wiem, że na nerwo-
'4 trafiłein. J 
Op natura!lnie zaczyna urą· 
~ i mnie posyła n.a złamacie 
11ku. A ja popukam, popukam 
i odchodzę. 
A po chWt1i pOd te sam~ 

bwi Wt'acam, znów pukam 1 · 

1t łmym. głosem proszę o jał- / 
!atnę, moy :!e inny żebrak. 
O ile za drzwiami słyszę; 

,p6fdziecie wy ·do choler f. cz"'j' 
iie1", to już wiem na pewn~, V! 
~bie podjem. _ . • 
Popukam, populmm, znów zey 
~ z kilku schodków (że mb~ 
~ę) i zaira'Z wracam. pod 
~same " drzwi, jako nowy że· 
hl. Jeszcze innym głosem za­
:zynam prosić. 
Tak długo trza, uwa·źa pan, 
f.odzić i i)ukać, aż baba białej 
~czki dostanie i wyć za 
~zacznie: 
- Smierci na was nie ma! aza me dam! Ko·ści poprze· 

l\cam. . jailt mi się hl jeS'zcze 
d6ry pokaże! 
Wtedy ja, proszę paina, pu· 

osiatni raz. Baba na pew­
~ me strzyma, "dnwi otw&rzy 
t pogrzebaczem na' schody wy­
eci. 
Wteidy j'a:, ja~by _nig({y nic, 

·ęoe ocieram i powiadam spo· 
<ojn.łe. 
- P~zebaoz" już nie potrz~­

lny, proszę szanownej p-il!Uł 
Bez pogrzehaoza tycp, dziiadów 
:o tu painiią nachodią przepę· 
dziłem. Wiidzi pani jak mój tne 
'lłik wygląida? Tak jednego d·ra 
nit kopnąłem, że mi się cały 
'ipic skrzywił. 

Baha. z pogrzebaczem stoi, 
iMa rozdziaiwia i dalej mi za 
:ttygę dziękować. Z honorem 
111'1ie do kuchni za.pras.za, jak 
(GScia traktuje, kotlety na ta­
lem1 poda, a czasem jeszcze po 
Piwo na dół skoczy, specjailnie 
dla mnie. 

Tak, taki Niie ma, panie _ąr.a­
cowny, ,W'_z~ 

ny serc. 
~g~~ 

GIELDA 
Dewizy: Holandia 291.90, Berlin 

212.97, Londyn 26.27, Nowy Jork 
5.29&/a, Paryż 17.98, P.raga 18.44, Wie­
deń 99.20, Zurych 121.70. Marka niem. 
srehma 134.00. 

Papiery procen.t<>we: 3 pr. po·ż . 
prem. inwest. 67.25, 4 1Pr. państw. po.ż , 
prem. d.olaro.wa 38.50, 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 58.25. 

Akcje: Bank P<ilsk1 106.25, W ars z. 
Tow. FaJbr. Cukru 35.75, Węgiel 26.50, 
Lilipop 53.50, Mo·drzejów 9.75, Staira­
chow.ice 32.50, Haberbu'Sch 44.00. 

Tendencja dla dewiz i akcyj moc· 
niejs.z.a., dla pożyczek państw-0wy;ch 
i listów za1>tawnych utrzymana. 

Riubel srebrny 1.4-0, 100 kopiejek w 
bilonie rosyjskim 0.60 . 

W obrotach p.rywatny"°'h 3 proc. 
renla ziemska (5.000 zł.) 54.50 (UlOO 
zł .} 55.00 . 

RADIO 
WARSZAWA I. 

\Vl'OREK. dnia 21 września. 
ó.15 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zo· 

nc:e". 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muz.yika. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 
{płyty). 8.00 Audyoj.a. dla 6zk6ł. 11.15 
AU:dyicja dla s:zJkół. 11.40 Aleksander 
GlaZJU.n.ow: F.ragmelllly ze Sce.tll bale­
towych oip. 52. 12.03 Dzielli11ik połud· 
niowy. 12.15 Skrzynka !l'olinicza. 12.25 
Ma!tsze poliski.e i obce. 15.45 .Wiado­
moki g04poctaroc.ze. 16.00 Czym jest 
twój ta.tuś? - Maszyttli.$b, ko-lejowym 
- transmisja rz: dworca k-0lejowego w 
Wilnie. 16.20 Utwory fortepianowe na 
4 ręce. 16.45 Ziemia. pełna historii i 
soli __. felieton. 17.00 Koncert. 17.50 
Aktualna. pogadanka tuirysty.cma. 
18.00 Przegląd akt.ualin~cl fłnamowo­
gospodarczy.c.h. 18.15 Muzyka lekka 
{płyty). 18.50 Pogadanka a.ktudn.a. 
19.00 „Uezciwość" - gkeoz, 19.15 Re­
cital akrzpcowy, 19.50 .Wiadomości 
SOlpl'towe. 20.00 ,,8issy" - operetka 
w 3-oh .akt aoh. 22.10 „O BiskaiPiliie w 
15-tu językach świata". 22.25 Konce-rt 
solistów. 22.50 Ostatnie wiadomości 
d zi ennika w.iecror nego. 

WARSZAW A II (Mokotów). 
13.00 Koncert rozrywkowy. (płyty). 

14.00 Parę informacji 14.06 Fra~ment 
z oper Piotra Maisca.gni'ego (płyty). 
15.00 Reporla.Z z życia. 
15.15 Koncert .zespołu s ałono.wego. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 Pu· 
ste minarety i zamarłe haremy. 22.20 
Muzyk.a lekka (płyty) . 23.15 Muzyika 
taneczna z dancingu. 

Od „'dobrej 'duszy" wiele spo 
dziewać się nie rooŻl!la. 

- · . /iPl'J)le()Jt Sef.deJz 

Postrach biurokratów 
Jasno, zwięźle i na temat! 

P•zyjemnie stwierdzić, że takie 
lis~y nie są wyjątkiem. 

A teraz oddajemy głos drugiej 
Czytelniczce, p. Helenie Miller 
z Yl/arszawy (Wspólna 49 m. 1}, 
która udałiła następującą listę 
najpopularniejszych Polaków i 
Polek: 

1) prcsn. Sławoj-Składkowski, po-

CYGA~WICZ prz~z wiel~l~tnie ~- go Polaka. · 
trzymanie tytuł~ ~trza sw;iała; B?e 2) Pa.derewski, 3) Haller, 4) Hetll'J'k 
~l!-10. przyczynił się do uświetn_i~ Paszkowski, 5) Aleksandra Plls1ulsk„ 
11111ema Polski. MIN. B~CK, ~s ~· 6) major Skarżyński, 7) Maria Rodzi•· 
p~ula~y, ~o, a}e to .polityk. H!ston': wiczówna, S) WalasiewiczówD&, 9) 
lepiej się ki~dys o mm wypowie. Je1 Kiepura, 10) Napierała, kolan,, chblł„ 
więc zostawtam g~os. PR~ ~KŁAD- klubów• ma on piękną przyszlo6f 
~OWS,Kl, man~ iest z. t,pien~~ wszel przed dą". 
kich medomagan aclministrac11 pań· I J "• • '.:Jal 
stwowej, tak w małych, jak i poważ- utr<;> zamieśc1!11~ u . sze wy· 
nych sprawach. HALLERA i W ALA- nurzenia Czytelrukow. 
SIEWICZóWNE zostawię bez u.zasad­
n.ien.ia.'' 

Dzień pici pieknei 
~a.ch biurokratów i leniwych urzęd· P. Eugenia Brzozo.wska z 

2j'Marsz. Piłsudska, wdowa po Nie- Wa rszawy (Grochowska 351 m. 
zap~r:nt Bo;o~u o NieJ><?dle- 3} jest już trzecią Czytelniczką, 
głość Polski. a obecme fedna z 11&Jllor- 1 która dziś uczestniczy w gaze­
liwszych działaczek społecznych. I · M · b · · d · • 3) .Min. Beck., szermierz Polski, bro- :1e. o~na y "!"1ę.c po~1e z1ec 
niący barw i praw na.szych przed za- ze to dzień płci p1ękne1. Poslu-

Echa ponurej zbrodni co Krakomie 
Spawca zabójstwa policianta naleiał do groźnej bandr . 

Krwawa zbrodnia przed gma 
chem PP: w Krakowie jeszcze 
ciągle zajmuje umysły. Pow­
szechnie zastanawiają się nad 
tym, w jaki sposób bandy?ie u­
dało się ukryć przy sobie dwa 
rewolwery i znaczny zapas ła­
dunków mimo, że został dokład 
nie zr·ewidowany przez dwóch 
policjantów. 

Zagadnienie to również "nte­
resowało wła.dze, które zwr :Jci· 
ły się do ciężko rannego post. 
Hałdy. Ranny policjant, którego 
stan zdrowia nie budzi ju.ż żad 
nych obaw, złożył obszerne ze­
znanie. Opowiedział, że w chwi 
li gdy przybyli do małego miesz 

bie broń przy wychodzeniu z kelnera Gądka ~ ~a~ł poli~ 
domu, już wówczas skorzystał ta. Władze ZDaJ' JUZ nazwisko 
by z niej. band~ty, b>:'ł on 1ednyi;n z pr:ze­

Przypuszczalnie i podczas u- st~p~o~ .z.biegłych '! ltpc~ br. z 
cieczki na platfornue bandyta w1ęz1en1a rzeszowskiego 1 poszu. 
otrzymał następną pomoc od k iwanym przez policję. Ponadto 
jednego ze swych.przyja~ł, k~ó władze ustali.ły ·jeszcze cały aze 
ry mógł brać udział w ś-cJąganm reg sensacyinych szczegoł6w, 
rzekomego Brenner a tylko w które dla dobra śledztwa ~ 
tym celu, aby podrzucić mu na trzymane w tajemnicy. 
platformę drugi rewolwer i dru W związku z tą sprawą ~e 
gi ładunek nabojów. prowadzono obławę w Kra.ko· 
~iładze u-staliły, że bandyta wie i okolicach aTes.ztuiąc cały 

podał fałszywe nazwisko. Ma szereg przestępców. Obławy .zo 
O!D. być członkiem głośnej bandy I stały pr.zeprowadzone w celu 
żelaznego, który niiedawno w u wykrycia ewentualnych w&p61· 
cieczce przez ·planty zastrzelił I ników rzekomego Brennera.. 

koania pr.zy ul. Czarnowiejskiej 0., N Q L PLYN - PRZY POCENIU PACH OD POTU 
5, zastali tam trzy prostytutki i PROSZEK PRZY POCENIU NóG 
śpiącego mężczymę. Mężczyz· 
na podał, że jest handlarzem by 
dła, nazywa się Ryszard Br.en­
ner i mieszka przy ul. Wieli­
ckiej 23. Zach>0wywał się on 
bardzo spokojnie i starał się 
grać rolę przyzwoitego człowie 
ka. 

Defraudant z „Agrilu11 

nie stawił sie-na rozprawe sadowi 
z powodu chorobr 

Nię miał on przy sobie ied- Na wczoraj wyz.naczona była J należności od odbiorców .;Acri· 
nak żadnych dokuzp.entów i .z w Sądzie Okręgowym w .War- lu". : 
tego względu policjanci posta· szawie, odroczona już przed kil Na ślad nadużyć natrafiła kosi 
nowili go przeprowad~ć na ko- ku m:i~s.iącami, spr.awa ~~rii1;na tr~la, prze·~ro;~va~ają~a r~wizję 
mendę po,Jńcji. Górskiego, urzędnika .nue1skich ks1ą.g „Agrilu . Gorski, Wl~ 

Rzekomy Brenner i teraz nie zakładów m.leczarskfoh 11Agril". że nadużycia jego zostały wy· 
stawiał oporu i dał się prowa- Górski pozostaje pod zarzu- kryte, zaczął błagać kon.trolen, 
dzić przez miasto. N a ulicy Sie- tiem dokonania licznych nadu- by nie robił użytku z a.fawnlo. 
m:iradzkiego do konwojujących żyć na łącz.ną kwotę 8.000 zł. - nych braków i obiecywał P°" 
policjantów przyłączyła się gru Mając nadzór nad furgomstami., kryć różnicę. Kontroler złotył 
pa gapiów, w której nie brakło którzy rozwozili mleko do skle- raport i sprawa znalazła się u 
też osobników z mętów społecz pików nabiałowych, - Górski prokuratora. 
nych. Policjanci z trudem prze- przyjmował zainkasowane przez Na wczorajszą rozprawę Gór· 
gonili :ich nich pieniądze, które miał obo- ski nie stawił s.ię, nadsyłaiąc za 

Istnieje wi~c pąyl?uszcz~n·~, w!ą.zek J?rz;lać do ~asy zakła· świadc~enie o ~h;oroh!e: Ponie· 
że wśród gapiów zna1dowah s1ę dow. P1e111ądze te 1ednak szły waż miało ro m.te)s<:e JUZ po raz 
przyjaciele bandyty, którzy w do kieszeni malwersanta. drugi, Sąd zarządził zbadanie 
czasie gdy policjanci byli zajęci Kiedy furgoniści zorientowali stanu zdrowia Górskiego przez 
rozpra!'zaniem j!apiów p<>dsunę- się , że ich zwierzchnik sam do- eksp2rta. Okazało się jednak, te . 
li mu broń i kule. Gdyby l: · pu.szcza si ę przywłaszczeń, za- Górski jest rzeczywiście chory 
wiem ba.nAY.:ta. posiada~ P.fZY, so ~l,i na własną a:,ęk_ę inkasowa~ i ,ro,zpria,~ą ~egła. .o.d!r~!Ain, '.J 



Str. 4. 

Husisz mnie kochaf ! ... • 
IWzruszaJące dzieje ntlloścl d~i·ęw• 

czvnv z ludu do· argstohratv:~ · 

Z ta.jemmozych powodów hrabia Tudiziewicz musiał P.o· 
lubić . niemiłą so,bie pod<Jbno bogatą K.laxę Demską. Chciał 
jedo.ak zo~t.ać jej mężem tylkn z na12JWY, co młodą małżonkę 
cLqprowad.zało do silnego w.zburzen:i0a Tudz;iewicz był bowiem 
zakocha.ny w biednej dziewczycie, Hance Czernówn.ie, która 
zdradę ukocha.n.ego wzięta moc·no r:o seTr 1 i powzięła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła pr,zyijaźń z pnyjacielem Tudaii.ewi­
cza, Antioomi N-0tyli.kim. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl<1· 
rv, dokumenty, kompromitujące jego i-od:zinę Hrabia bowiem 
n'ie " wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Arne· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, ja.ko tonę h_rabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przy1acielem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zg-otował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną, Hankę. 

W&zy&;;y troje .wale:bli się w Rydrre. Tu nastąipiła r~a­
wa między braćmi , .zaik-0ńC1Dooa stt-tZdaniiną. Ramka. uciekła 
i -udała. się pod opiekę kon.s111lailiu. W hoitelu oozeluwała na 
za.powiedl7liany pr.zyl•ot Notyl&kiiego, kiedy niespod-z.iewam:ie w 
jej pokoju 0ja.wi~ &ię Tomas.z Deimlki. 

HaDJka kazała mu się wyn*ić, nie mogąc patrzeć na br.a· 
tdbójcę, cho~ zaipewniał ją, że Alfred żyije. Z przybyłym po 
ll!ią Nooyt.s~~ taksówką, powietrzną wyruszyli do Warszawr 
Po drodze awionetka W)"lądowała nad br.zegiem morz.a, a pi· 
lotem okazał się T.omasz DemskL 

- Jak pan może jeszcze pozwalać sobie na 
żarciki w podobnej sytuacji?! - zawołała Hanka. 
- Pan jest cynicznym zbr-odniuzeml... 

- Bardzo mi przykro, że pani jest taka wzbu-
rzona i używa pani wyra.zów, brzmiących bardzo · 
niemile„. Błagam, niech się pani u.spokoi... Oto nasz 
stateczek już nadpływa!... Skończy się niecierpliwe 
oczekiwanie pana Notylskiego na odlot do War­
szawy„. Niech pan mi wybaczy tę zwłokęL 

Notylski żachnął się. 
- Nie ruszę się nigdzie bez panny Czernównyl 

- powiedział. - Nie opuszczę jej!. .. 
- Ależ ja pana n.ie zapra:szam do swe~ towa-

rzystwa! 
- I ja się też n.i.e wp.ra:szaml - dodała Hanka. 

- Lepiej .pan zrobi, jeśli pan pojedzie sam swoją 
drogą ze swoim wspólnikiem, -wskazała oczami Mi­
cka,· który siedział spokojnie na piasku i jadł, spo· 
glądając od czasu do czasu na rozmawiających i 
słuchając niezrozumiałej dla niego mowy. 

Mick nie był zadowofony z całej wyprawy i 
te niezrozumiałe rozmówki z piękną kobietą i gru­
bym jegom.o.ściem wydawały się mu jakiemiś niepo­
trziebnymi igra-szkami. Tom Demski zapewniał go, 
że to wszystko wiąże sń.ę ze sprawą milionów„. 
Mick ,nie widział tego związku, ale wiedział z do­
świadczooią., że on nie dostrzega wielu r.zieczy, któ­

dzialność ponosił Tom. I jeśli się c.o 'nie uda, niech 
gadają z nim inni w Buffalo, sprytn~ejsi. • 

Tomasz Demski nie odpowiedział już nic Han­
ce, zajęty obserwacją nadpływającego statku, dużej 
mot-0rowej łodzi, lekko kołyszącej się na falach 
spokojnego morza. 

Hanka sp1„jrzała w str.ooę statku i oma:I ~e 
krzyknęła ·zdumiona: wśród trzech ludzi, z:np;1d.u1ą­
cvch się na pokładzie nadpływającej łodzi p.oznała 
P'oipowa. Stał na samym przed.zie. i wymachiwał rę­
kami. 

- Czyżby naiprawdę to były jakieś potw.orne 
żairty? - przemklilęła myśl przez głowę Hanki. 

A przecież pamiętała doskonale, jak ten czło­
wiek płąs.zczył się przy ścianie, śmiertelnie prze­
rażony strzałami z rewolweru Tomasza, jak szero­
ko otwartymi oczami patrzył na kałużę krwi pod 
nogami Alfrieda.„ A teraz przyjaźnie wyma-chuje 
rękami na· widok Tomasza„. 

- Cóż to za straszni ludzie L. - pomyślała. 
Łódź zatrzvmała się w odległości kilkunastu 

metrów od piaŚzc.zYstego brzegu. Pop.ow wyskoczył 
do wody i brnął śmiało do brzegu. 

Dwaj inni mężczyźni krząta.U się na pokładzie 
łodzi przy wielkim worku. 

Popow, ociekający wodą, zamoczony do pach, 
wyszedł wres.zcie. · 

- ·Wszystko w porządku! - powfuedział po ro­
Syjsku. Mamy lotnika ze sobą. Udało się pomyślnie. 
Dostawić go tu?„. 

- Tak jest - skinął głową Tomasz. - Jakże się 
miewa mój brat?„. 

- Jeszcze niewiele wie„. Ale przytomny,„ Nic 
mu niie będzie. 

Hanka, pilnie przysłuchująca się rozmowie, coś 
ni-eooś rozumiała. Nie mogła jednak pojąć nagłej 
przyjaźni Popowa z Tomaszem, który wystąpił tak 
wrogo przeciw niemu i Alfredowi. _ 

- U tych ludzi widoczni& wszystko jest możli­
wie! - zdecydowała, a uwagę jej zaprzątnął worek 
na pokładzie łodzi. Z odległości, na jakiej się znaj­
dowali, mogła widzieć dokładnie, jak z worka wy­
dostał się skrępowany sznurami czfowiek. 

- To pański lotnik! - obj,aśnił Tomasz, zwra­
cając się do Noty'lskiego. 

Dwaj mężczyźni ńa łodzi nakazali lotnikowi 
wejść do wody i iść ku brzegow.i. Lotnik, spostrzegł­

! szy swój samolot, uczynił to bez wahaJOia. Po paru 
minutach znajdował się już na brzegu. Niiz zważa­
jąc na ludzi, podbiegł do samolotu i obrzucił go po· 
śpiesznym, fachowym spojrzeniem, dopiero po tym 
skierował s.ię ku przyglądającej mu s ię gromadce. 

- Co to wszY'stko ma znaczyć, u . diabła?! -
zawołał. - Coście za jedni?„ · 

re w:i.dzą inni. 
Był-0 mu fo zresztą ws,zystko jedno: 

- Zaraz pan dostanie swój kombin,zzon , sądzie 
odpowie- \ pan do steru i odwiezie tego pana - wskazał na 

Notylskiego, - jak to pan miał zanńar zrobić„. co I 
prawda nie przewidując krótkiej i przymusowej 
przerwy po drodze„. : 

Lotnik patrzył badawczo na Tomarsz.a. . 
- Jakaś afera, jednym słowem - powiedział. 
- Pan i mnie zabierze ze s·obąl - Hanka zro. 

biła ruch, jakby chciała podbiec do lotnika. 
- Proszę odejść - powiedział sucho Tomasz. 

- Nie<:h się pan nie mies.za do innych spraw. Pań· 
ski obowiązek odw:ieźć pasaż.era do Warszawy. To 
wszystko. Reszty niech pan nie słyszy i nie widzi. 
Gdyby się to panu nie podobało, co mówię, to mam 
argument - na chwiłę wyjął z kieszeni· rewolwer i 
szybko schował go z powrotem. . 

- Tajemnicza oferal„ . . - zawołał lotnik. -
Nie wtrącać się, to nie„. Oddawaj pan moje łachy.„ 

Tomasz p.ośpiesznie zrzucił z siiebie kombine· 
zon. 

- Micki - zawołał i " dał znak swemu towa· 
rzyszowi, mówiąc do niego po angielsku. 

Mick podszedł do Hanki i zanim si ę spe>strze· 
gła, wziął ją na ręoe. 

- Pr.oszę mnie puścić! .-: krzyknęła, wym~hu· 
jąc nogami i wyrywając się. 

- Jak będzie się rzuq1ła za bardzo, wsadź ją ' 
głową do wody! - zawołał po angielsku Tomasz. 

Mick kiwnął gło•wą i zrobiwszy parę kroków 
z szamoczącą się Hanką, pochylił się . gwałtownie. 
Słona mętna woda zalała twarz Han.ki, musiała , 
przełknąć wielki, niesmaczny haust wody morskiej„ 
Trzepotała się rozpaczliwie, krztusiła, pluła, prze· 
cierała oczy. 

Notylski rzucił . się w j"ej kiierunku, al.e Popow 
zagrodził mu dr.ogę, patrząc na nieg~ wzrokiem, 
który nie wróżył nic dobrego. 

- To jest łajdactwo! 'To zbrodn.ia! Na pomoc! 
- wołał zrozpaczony Notylski, szamocząc się z Po-
powem. . .. . 

Lotnik, wkładając pośpiesznie swój. strój, przy· 
glądał się tej scenie, nic nie rozum~-zjąc. Nie wie· 
dział przede wszystkim, kto jest sprawcą zamachu 
na jego woh1ość1 w jakim celu ktoś porwał awione· 
tkę, by ją od~ć na pustym brzegu morskim, w 
dobrym zresztą miiejscu do startu, kto tu jest- -prze· 
stępcą: czy ten bogaty pasażer, którego przywiózł z 
.W ar sza wy i z powrotem ma odstawić do stolicy, czy 
ci obcy, zachowujący się tak obcesowo · i gr.oźnie. 

Nie śpieszył więc z pomocą wymachują"cemu 
xękami Notylskiemu i wzywa.jącemu .- ratunku, nie 
miał też zamiaru atakować ludzi, którzy zagrozili 
mu riewolwerem. 

- To pewnie porachunki między bandytami -
pomyślał. - Niech się rżną, niech do siebie strzela· 
ją, byle mi samolotu nie popsuli i nie podziurawili!... 

Nie ruszył się też na widok wyrywającej się z 
O'.bjęć Micka przemoczonej Hanki, usiłując na próź· 
no wzywać ratunku. , 

- Do 'widzenia panu f - zawołał To masz Dem· 
ski, wchodząc do wody. - Może się kiedy jeszcze 
spotkamy?„. . 

- Kiedy cię zobaczę na szubienicy, zbroarua· 
rzul - wołał zrozpaczony Notylski.. 

Tomasz roześmiał się. 
Motylski, widząc beznadziejność obr.ony Hanki. 

podbiegł do lotnika: 
- Panie! Ni12ch pan prędko uruchhmi motor!... 

Musimy dotrzeć jak najprędzej do jakichś władz! 
Prosić o pomod Zarządzić pościgi Odebrać z r~ 
zbrodniarza tę kobietę!„. - wołał, .trzęsąc . s:ię cały. 

Lotnik, podniecony jego wzburzonym . głosem, 
-skoczył do śmigi, którą usiłował zapuścić. ~ ' 

Mick, Tomasz i Popow dotarli już do łodzi. 
Dalszy ciąg jutro. 

Pl_QTR CHABERA klub karciany. Grają o Kieren· górę. łopatkami płonące . żagwie. pias· 
skie ruble, to o marki polskie, Zerwali się przerażeni gra- kiem. Wspomnl„en1•a szwolez• era lub o c,arskie ruble. cze. Jedni chwytając warty, in Harmider, krzyk, alarmujące 

Rej wodzą świetni gracze ni pieniądze, inni zaś zdumieni dzwonienie w lemiesz! Przybiega 

(Okres walk o Niepodleglo~c· 1919 - 1920 r.) szwoleżerowie Kowza i Grzmot nagłą przerwą nie wiedzą co z ręcznymi blaszanytni sikawka 
~ kowski. -m naszej stodole na robić. mi straż ochotą.icza, nadjeżdża· (zes„,. Ili. Ole· DSJ/"'I Bud1·ennego sianie zbierają się ;wciąż i grają Płomienie, strzeliwszy raz i ją becz~ z wodą. Ogień jednak 

W od rana do wieczora. drugi w górę, chwytają się su- bucha, sypie iskrami, pr:t~rzu· 
52. kom. Pewnego razu, jak · zwykle, chego siaina i w oka mgnieniu z ca się błnkawicznie _na sąsie4 

CZATY NAD STYREM I Nareszcie możemy swobod- zebrała się paczka graczy i kro hukiem i trza·skiem obejmują ni budynek i w oka.mgnieniu o-
MARSZ DO GALICJI. nie rozebrać się, ściągnąć z za- pią w oko na całego. Leżę sobie cały bok stodoły. garnia go. . 

~róciliśmy z wypadu zmę- potniałych i poodparzanych nóg nieopodal na sianie i przysłuchu Rzuciło się kilku, chcąc ogień Żar nieznośny , ·nie pozwala 
czeni okropnie, ponieważ przez obuwie i wyciągnąwszy się swo ję się wykrzyknikom i uwagom stłumić przy pomocy koców, a- zbliżać się. do płonących za· 
te na pozór krótk.1.e trzy dni na- bodnie na posłaniu z miękkiego graczy. Sam udziału nie biorę . le już było za późno. gród. Ludzie miejscowi tłumią 
praiwdę nie mieliśmy chwili wy siana spać spokojnie. Grają. Słychać sprzeczki, to Płomień bucha, a gorący dym ogień, zasypując ziemią, zalewa 
tchnienia. . Kwatery schludne i czyste, ·w znów podniecone i głośne kląt- szczypie w oczy i nieznośny jąc wodą, . rwąc - bosakami płoną 

żołnierze pociemnieli na twa sadach pełno jabłek i gruszek, wy niezadowolonych z przebie żar rozchodzi sie dookoła. Trze ce wiązania dachu. 
rzach i. pochudli na szczapy, ko w szopach siano dla nas i koni, gu gry. Za chwilę znów nastaje ba rafować co nasze. Żołnii2rze Pracują ;w ukropie żaru, zzia 
niska nasze również ledwie po- słowem wszelkie wygody, a co cisza, obliczają oczka, rachują chwytają siodła, koce, karabiny jani, zlani potem, okopcbni i rzu 
włóczyły nogami. Trzeba było najważniejsza spokój. P'ieniądze, to znów J,"ozbrzmie- i wynoszą na dwór. cają nienawistne, pełne wyrzu·· , 
koni~cznie odpocząć. Udaliśmy Bolszewicy za Styrem nie wają śmiechy i głosy zada.wole Ledwie zdążyli, już płomień tu spojrzenia na żołnierzy jako 
się przeto na kwatery do dużej zdradza,ją ochoty przedostania nia. Ponadto wszystkich ogar- ogarnął całą szopę. Ogień trze- sprawców nieszczęścia. 
wioski, zamieszkałej przez ko- się na naszą stronę, a.by nas nia dziwna namiętność i zapal- szczy, wiatr r.wie wiechciami Wkrótce ogień opada, z bu· 
lanistów czeskich. niepokoić. Na wszelki wypadek czywość. Cała uwaga zwrócona siana i rzuca snopami iskier. dynków pozostały tylko kupy do 

. ~ieś duża i malowniczo ocie czuwamy, wysyłając codziennie na karty, zapominając o tym, co Strzelają w ogniu pozostawio- gasających zgliszcz, a nad nimi 
ni:ona :drzewami sadów, zamie- nad rzekę pluton żołnierzy, się wkoło dzieje. ne przez żołnierzy naboje. gospodarz stanął, załamawszy s:zkana przez zamożnych, acz- którzy baczą i patrolują wyzna- Cmią masowo papierosy, rzu - Gore! Gore! - rozległy ręce i wyrzeka, a pomstuje. 
lrolw.ieik opryskliwych Cze· czony sobie odcinek brzegu Sty cają bezmyślnie niedopałki , aż się krzyki. Dostaliśmy rozkaz opuścić t-0 
chów, była :wymarzonym miej- ru. tu na sienie zamigotała iskra, - Biegną do ognia żo1nierze, m.iej1s-ce i zająć nową kwaterę. 
scem dla odpoczynku. Toteż z Upły:wa nam tak parę dni, malutka wstążeczka dymu u- wpadają z lamentem Czesi. gos- Dowódca ukarał · nieostrożnych 
przyjemnp·ścią ro:zJ.ok0waliśmy czujemy się już wypoczęci, ko- j niosła się ku · górze. Cichutki podarze. Zaroiło się od miejsc.o graczy, zabraniając im gry w 
się po paru w wygodnych, peł- nie ró~nież doszły do formy. trzask i mały języczek ognia wych ~zechów. I karty w ogóle. Niefortunni gra· 
mych pachnącego siana w stodo . żołnierz~ wolny czas spędza- błys~ął pa:~ !a.zy, przygasł na . Ratują .Pr~yległe zabudow~- cz,2 byli później przedmiotem 
łach i szopach czeskich, dając Ją na w.spolnych pog;iwędka~h ! ch,~1 1~. . pozmeJ. za ~rzeszczało ma, ~ozrywaią p~rk'1ny , zrywaią doc'nków i żartów innych kole­
wytchnienie spracowC1.nym, om- lub gra1ą w karty. Na mo1e1 gło smeJ suche SJano 1 wtem bul słom:a11e poszycia n :t dachach gów którzy im często przyponri 

";:; ~~U~--~~~p.ia :,.czł9.n kwaterze akurat zebrał się cały I chn~ł słup pło.mienia na metr. "'ft ni~ kubłami wodę, zasypuj.\ nali.:' . ~Y. ~ ~ 
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nim na spotkanie. poszłanl. z nim do s.oy jesteśmy jednakowi, cho<:; nieste- 68 155108 283 448 61 603 63 45 705 77 150 57 205 558 605 45 869 122378 683 130107 397 656 732 72 131078 349 tninej w stolicy restauracji - baru. ty, pij* przeważnie pi1ja•~owi irów- 156426 52 539 636 738 43 63 904 812 34 71 77 123511 678 901 124587 687 88 132600 768 133303 476 817 42 Po J!aI'U .ki~liszkach ~a i ~i~~ ny •• ?czywiście, że nie ~dą ,,.słaibą 157332 80 482 666 95 818 57 158172 722 862 125290 598 126313 429 569 646 69 958 134229 844 912 136139 215 zakręciło nn Slę ~ głowie. DaleJ JUZ płeć trzeba ~obywać. siłą, lecz tyl: 81 505 668 92 853 159111 265 565 66 937 71 127369 448 585 448 781 881 137639 l38325 639 734 803 139164 71 nie wiem, jak to SJę stało, że .znalaz.. ko osoby, 1Mcxre tego · p:r.a.gną (a są 1 160038 320 442 573 844 161059 196 128005 19 542 899 965 129139 248 343 88 298 899 
lam się w j~o ~eszkaniu. Gdy uozu- ~alcie). Czy po to. ty~o, by z'!~oko- 252 83 819 55 970 162031 44 138 4-0 413 547 140063 320 674 861 141574 672 miałam, w Jakim celu - d~am ić swe ,zmysły, ~ Ją un1esz~zęśJiwit na 729 74 824 83 163039 199 631 70 851 130050 112 355 423 601 744 975 112021 652 98 975 143871 144161 489 drzwi, .ale - o, zgroz~I - drzwi, były zawsze? C:złowiek., podrueoony„ ~y 164001 94 242 54 502 90 604 33 81 802 131267 95 357 591 720 70 132088 365 508 883 145237 146800 147281 422 46 zamknięte. Starałam Slę panowac nad słowo, a Jeszcze 1 „pod gazem me 908 49 165089 194 459 78 668 859 569 896 133103 308 91 415 723 907 92 148427 956 149439 715 900 1 

sobą, lecz pochwycił mnie i silą zmu- rozumuje o sku<tkach. 166168 259 439 64 603 809 167195 214 134-039 501 13 79 757 135172 215 446 150456 151315 499 539 825 57 978 sił do-· uległości. Drapałam i gryzłam Co zaś do .?Jdobywania „siłą", · to 83 430 515 774 902 168081 196 236 48 136014 114 52 248 117073 127 38 512 . 
go, broniąc się .zaciekle, ale wszystko jest jeszcze wielka kwestia. Ja oso- SO 646 169155 440 74 88 794 870 764 75 957 138333 94 437 607 35 139277 ~~~~~ 1~~17~5 8;7~4~9 S04 ~3· 6l 795 
na próżno. · biśc:ie n.a ogół w to n·ie wieqę. Obro- 170105 277 406 559 86 681 20 71 830 307 901 O b 4819 960 

Nie zdołałam ocalić mego dziewic- na nawet tak „drapieżna:•, jak w Pa- 43 171343 84 409 16 28 605 793 172029 140890 141063 505 629 . 60 53 .755 l55782 833 156363 804 946 157269 424 
tw-. Nie wiem, co teraz ze sobą po- n.i wypadku, nic.ze.go nie dowodzi. 77 283 594 711 90 173097 131 21 336 142728 99· 887 143192 599 681 730 864 75 718 962 158049 240 795 819 159157 
cząć bo nie mogę na to patrzeć, gdy Twlerozę kategMycz.nie, że kobieta 327 71 427 61 599 717 933 92 174050 935 144015 323 94 440 573 648 988 374 648 751 844 940 
cochi.ennie przechodzi obok mnie, zasadniczo zawsze może &ię obronić. 67 176 349 99 672 711 863 922 17501 145199 246 616 146125 325 ·615 702 862 160313 609 859 905 162~23 202 311 
udając, że mnfo .nie ma. . . • Niest~ty, nadeihod~ r.ze~z~e. pr~e 63 86 231 77 3lO 585 713 844 176019 63 90 147017 257 418 26 610 21 86 64 434 46 689 984 163}04 243 ~2 311 

Stawiam pyt~e, czy mę~yim ma- w'1.Żtllie. m-0men.t, k!e?-y .J.UZ. bronić s,1ę (..&, ()R il f' :?.5 82 177055 24 0646 772 822 148124 568 149302 415 692 803 164-074 192 792 ~6:J025 96 3_,5 897 
ją honor. Jeżeli tak, to gdzie? Ozy pr.zesta1e. Ale to iuz me i est gwałt. 178147 273 90 397 415 696 179287 333 150220 332 151090 549 152193 460 166182 248 763 1670, 1 477 168166 697 
wszyscy jesteście jednakowi? Czy sła- Proszę przeCZ}"tać odpowiedni ustęp 627 818 35 918 153342 67 418 505 758 169732 
bą płeć zdobywać trzeba silą, po to, „Dz.ieiów gr.zoohu" Że.romskiego, a 154336 522 859 984 155112 35 655 711 170174 242 171016 651 876 172163 
by .zaspokoić swe zmysły, a ją unies.z- przekona się Pani, że mam słuszność. 39 811 156380 508 735 917 157029 299 391 173238 378 852 998 174093 325 50 
częśliwić na zawsze? Czy są tacy, Ale, powtarzam, nie przejmować się, 450 723 947 158350 428 755 78 159341 526 694 175162 216 343 88 595 615 47 
którzy pojmą za żonę taką „pannę" .z pogardzić ohydnym brutalem, nie 95 470 600 740 985 853 176630 713 177288 444 990 178081 
taką przeszłością"? Radź, kocha.ny wdawać się więcej z pijakami i być 160117 605 720 816 161317 162488 296 179099 646 755 842 73 
Redaktorze, co mam czynić, gdyż wpa dobrej myśli 718 163198 873 99 522 773 901 165014 180200 479 181468 523 66 182094 107 
dam w depresję". P. Myszce .z Wilna 34 71 445 524 628 826 166015 299 324 154 440 620 686 810 183090 43 1 ·62 1516 

Pnede wszystkim - uspok-0ić się! polecam Państwowy Instytut Sztuki 845 977 167502 168439 811 169642 717 72 1 184238 849 809 9'{!8 185245 51 482 
Bo gdy Panią ktoś pako.cha . praw· Teatralnej, Warszawa, Trębacka 10. 86ó 540 612 70 . 739 18601.0 119 85 91 9 67 
dziwie nie będ~ie miał Pani za de Po ukończeaiu go - droga na scenę 170429 880 171336 511 889 172152 187062 329 560 784 188100 792 189511 
nie&ic~ęśLiwego wypadiku, ja lciemu Pa i ekran otwarta. · 316 827 173239 385 70 174007 278 326 190279 892 191033 137 609 917 
ni uległa jak nie mógłby mie ć do P. Wandzie z Wilczej 607 705 27 98 175184 551 176303 427 1°Wll6 17 76 523 92 685 95 818 27 
Pani żal~ 0 to że _ powie<lzrnv - polecam YMCA, miesU\Zącą się przy 572 75 '177258 455 617 701 179312 79 976 88 193321 516 641 757 875 940 
potliz;gnęła się ' ~ ~la i. ma ul. K~nickiej 6. - -·- 604 793 · .........___ .1 ~UJ\. - - - -
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·Krwa\Ve zaJście we Włothach 
4 osoby o~niosły ciężkie rany 

We Włoc1iacll, pod Warsza- ~jąc się. . ·. I obławę i ujęła wkrótce Panec- j PtoW-atłzone jest d~ize do~h~ 
wą, w sobotę o gcxlz. 23-ej m. Lekarz Pogotowia Ubezpie- kieg<>, który Odiiiósł ranę po- dzenie, celem ustalenia nazwisk 
15, na rogu ul. . Listopadowej i czaJni Społecznej opatrzył braci strzałową prawej nogi i rany pozostałych spra.wców napaści. 
Mickiewicza, rozległo się k,ilka J., stwierdzając rany cięte gło· tłuczone głowy. . kompanów Paneckiego. 
wystrzałów rewolwerowych, po :wy, rąk, klatki piersiowej, lub Po opatrunku, P. również Zaznaczyć należy, iż ub. so­
czym dały się słyszeć rozpaczli- nóg. Po opatrunku, wszystkich przewieziono do s.zipitala na Czy boty od południa do północy, 
we krzyki: „Policja! Ratunku!" przewieziono do szpitala na Czy stem, gdzie przy łóżku czuwa na posterunku policji we .Wło-
Nadbiegły po chwili poste- stem.. • . . . • policjant. Teczka z zawartością chąch zameldowano o 18-tu bój-

runkowy spotkał 3-ch, ocieka- Polic1a zarządZl.ła natychmiast ocalała. kach lub napada.eh. 
jących krwią, mężczyzn, któ-

~~1~:!~~~: f~~iE mvrzucona z -dzieckiem na bruk 
~~;::· !1:k~~te~t~~ni iMifś Bolesn1 finał lekkom1ślnego romansu 
letni Zdzisław, praktykant me- U Bolesława Marciniaka (War kiem z zapomojfi w kwocie 15 Na tym t.Je wyµikła kłótnia, 
talowy, wszyscy zam. w Gołąb- ) b ·k · _,...: ł · · · kt · d t · kt · · ł · M · · ka. h (U g Li t d 5 d szawa , wyro ru a, zamtesuu- z. mteSlęczme, orą os a.wa- w czasie ore1 ma z. arcirua-

c - 0 s opa a ' om wała. od stycznia r. b. 18-letnia ła z Opieki Społecznej. kowie, wraz z synem - jak ze-
własny). . . Władysława Czekajewska. rę· Początkowo młodzi snuli pro- znała Czekajewska - powalili 

Zeznali oni, iż byli napadnię- kawiczarka, bez zajęcia. Spro- jekty małżeńskie. Po pewnym ją na łóżko i zatkawszy usta, 
ci i J>O:ranieni nożami pa-zez szaj wadziła się, iwraz z 11-miesięcz czasie zaczęły się niesnaski i pobili pięściami, po czym kaza­
kę, złożoną z kilku osób, na nym dzieckiem, które było o· nie było już mowy o ożenku. li, wraz z dzieckiem, opuścić 
czele której stał 19-letni Józef wocem miłości Czekajewskiej i ~ czoraj Czekajewskiej zginę „kąt". 
Józef Panecki (nigdzie nie mel- syna Marciniakćxw, 20-le.tniego ło 4 zł. Mając podejrzenie na Policja 6-go komis. sporzą­
dowany), podejrzanej konduity Zdzisława. · Marciniakowsiką, C. zaczęła do dziła protokół. C. zgłosiła się do 
Usiłował on zrabować Mieczy- Marciniakowie, chcąc przyjść magać się zwrotu zaginionych ambulatorium Pogotowia, gdzie 
sławowi Janczewskiemu teczkę, Czekajewskiej- z pomocą, dali pieniędzy. M. oświadczyła, że lekarz stwierdził krwotok z no­
zawierającą 200 zł.., weksle na jej bezpłatnie „kąt„ u siebie. odda 4 zł., jeżeli C. zwróci ze- sa, oraz potłuczenie głowy, twa· 
500 zł„ oraz umowy na urządze Utrzymywała się, wraz z dziec- garek syna. trzy ł pleców. 

ni~=.e:i:=7:c!łas- Okradła chlebodawcz n1·a nej, wystrzelił z rewolweru, ra- "t 
niąc Paneckiego, który _ uciekł, 
wraz z towarzyszami, odstrzeli- i zamierzała otrui iei dziecko 

U Stefa~ RuttrowsTnej (św dziejkę ujął, która koszyk wraz o<lcho<I~ąc z łupem, zamierzała '1f11·e1e redukq·e Barbary 6) w :Warszawie pełni- z łupem porzuciła na klatce następnie dokonać zbrodni, w 
" ła słutbP. od 3-ch dni w cha- schodowej. Złodziejkę przepro- postaci zatrucia na śmierć swej kObiel rakterze pracownic:y_ domowej, wadzono do komis. Rutkowska chlebodawczyni i dziecka jej, 

_ .. , _ Helen.a ~ allówna. ~ czoraj, gdy poczuła silną :woń gazu świetl- ażeby w ten sposób upozorować 
Na skutek starań, po(!jęfych Rutkowska, będąc obłamie cho .dego. · samobójstwo. Zbrodniarkę osa-

przez stowarzyszenia urzędni- ra, była z 6 miesięcmym dziec- Po iwej§du <łozorcy Cło m1esz- dzono w areszcie. . _ 
ków państwowych cofnięte zo- kiem w łóżku, ,Wallówna skra- liania R., okazało się, iż wszy- Badana ze~ała, jakol:>y po u­
stały .redukcje kobiet w sziere- dła. z szafy i zabrała do swego stkie kurki przy maszynce ga- gotowaniu obiadu, zapomniała 
gu urzędów. koszyka, ubrania i bieliznę, po zowej były odkręcone. Z powyż przez nieostrożność zakręcić 

Redukcje fu nastąpić Jniały czym opuściła mieszkanie. Rut- szego wynikało, Ze Wallówna, I kurki. 1 I 

jurt po zakończeniu urlopów. Je kowska zwlokła się z łóżka i 
dynie w administracji wojsko- przez okno zaalarmowała do­
wej zwolnionych oostało 15 nrzę zorcę domu. 
dniczek. Dozorca zamk'nął 'bramę i zło Sensacrine oświadczenie 

11dsekretarza Halla 
W'sokl• poz·1om arm1·1· polsk·1e1· . NOWY JORK. Na posiedzeniu wadziłaby do nierozwtinej i 

Kawalerowie 
Maltańscr w boldzie 
Marsz. Pllsudskiemu 
KRAKóW. ,W, ni1edzielę od.by 

ło się uroczyste złożenie hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 
przez delegację zw. pol'Skich Ka 
walerów Maltańskich. 

Delegacje .pr-owadzone - przez 
b.ambasa-dora Chłapowski.ego 
przywiozły w złotej urńie z.ie· 
mię pobraną z Malty. Kawale 
rowie Maltańscy · wystąpili w 
swych pięknych czer:Wono-zło· 
tych mundurach ze szpadami. 

Sensac1in1 proces 
Doręczony rostał akt oskat'· 

żenia w' nowej sprawie o defrau 
dację, wykrytą na terenie war· 
szawskiej dyrekcji kolejowej. 
Do o.dpoiwieooafoości kamej 
pociągnięty został zawiadowca. 
stacji Tuszynów koło Kutna, 
Stanisłarw Ręikawek. -

W czasie kontroli liasy 'sta«ji 
stwiero'ZOl:no brak kilku -tysięcy 
złotych. Jak stwierdzono, braki 
te powstały wskutek systematy­
czmych defraudacy1 trwających 
od blisko 2-ch lat. 

Maiatki arrstokrat6w 
na licr łacii 

W ciągu m. października cd· 
być się ma nowa seria licyta­
cyj majątków ziemskich wsku: 
tek me uiszczenia należności 
towarzystwom kredytowym. 

iW J samej tylko Małopolsce 
Wschodniej sprzedane zosta'l12' 
z młotka 32 wielkie obiekty 
ziemskie za długi, wynoszące o­
koło 15.000.000 złotych. 
~śród wystawiortych na .licy· 

tację obiektów, znaj-dują się li· 
czne dobra znanych rodów ary­
stokratycznych, m.in. ks . . Woro­
nieckich, Jabłonowskich, Tysz· 
kiewiczów i Dzioed~c~. 

Sieroir wrsteDlia 
z wrsokim 

powództwem inauguracyjnym konferencji, po zbytecznej interwencji do spraw 
stwierdza szef sztabu gen. totwr święconej zagadnieniom poko- obcych państw. w dniu 27 ub. m. na wiaa1't-

-, . • • • . • . - . . ju, w czasie. której ma za.brać Dzięki współpracy ~osp0clar- cie mostu Poniatowskiego, samo · 
RYM. Gen. Hartmai;a~Si szef kieJ wyt~ałośCl .1 • Jiarlu mo głos kilku zagranicznych mężów czej - mówił Hull - można do I chód prowadzony przez stołecz 

sz~!m generalnego arm1J. łotew ralnego arma polskieJ. stanów, sekretarz &łanu Hulł prowadzić do równowagi inte- nego p:rzemysłowa Mrowińskie · 
skiei, któ!Y. obecny był f!.a ma Podczas swego ~obyt~ w Pol- oświadczył, że 11polityka całko- resów poszczególnych krajów. go, przejechał na śmierć wsia­
ne~ach JieS1e;inrch arJIU1 ~1- sc~,g~ Hartmams miał. moż· witej izolacji miałaby dla Ame- Równowaga ta będzie bardziej dającego do tramwaju pra.c:ow· 
~eJ,, po.powroc:Le do Ł~t!'Y ~ nosc metylko ~~ać armię poi ryki równie niekorzystne rezul- stałą, niż ta, która opiera się nika rzeźni Mariana Strzełczy-
cłzielił się z .prz~taW'lciela.mi sk~, ale ró~iez 1 polsk~ flotę taty, jak polityka. która dopro- na posiadaniu w:ięoej armat. ka. Mrorwiński zosiał aresmowa 
prasy wratenianu, podkreśla1ąc WOJenną. StWlerdza on, ze Pol- A d ny pod zarzutem meumys.lnego 
serdeczne przyjęcie, jakieg<! ~o: ska stanowi poważny ~y.nnik u I o r p I O' m a t r spowodowania śmierci przechod 
mal ze strony . przed.stawu.cieli na. Bałtyku. Jednocześnie z ro- ma. , 
ańnłi Polskie~ zwojem floty wojeJmej wzmac- Sł I .,, - „ . Obecnie ~ ofira~c 

Z wielkim umaniem mówił n.fa i powiększa się polska fl.ota . . . . ar O J. ~le i::Z _tram~~Jem . . . zmarłego robotnika wystąpiła 
~n. Hartmanis 0 kim handl~a. czego daw.od~m Jest Na tor t~waJowy . WJe~hał te. cP,wih . od strony ul. ~rol~w: na drogę sądową z żą<laniem Od 
ziomie sił zbrojnychwrolski, aa wspamały !°ozro.st Gdym. °!'gl':, skręca1ący z ulicy Sten- sk!~J nad1echał tramwa1 lmu szk.odowania w wysokości 40 
skCGałym wyszokleniu armii i . ~ zakon~zemu gml: Harima- k~ewicza. w Marszałkowską w 118 , prowadzony przez motoro- tys. zł. , gdyż Straelczvk osiero· 

·eniu ·e· w na·nowocze- ms wspo~ o przyJaznym u- kierunku. dworca ~łówn~go w wego 5~39. ·~ _ . cił troje dzieci. 
~ ~'bo' 1 stosunkowamu się Marszałka Warszawie, samochod osobowy, StarCle było meum1óuone. Mo · 
&m•JSZY s.przę rowy. . śmigłego Rydza do niego i do stanowiący własność ambasady torowy puścił w ruch hamulce Aresztowanie oszust• 

Sprawny wygląd wo·jslCa: był szefów sztabu generalnego E- francuskiej, prowadzony przez i piasek., dzięki czemu tramwaj 
majlepszym świadectwem wiei- stonii i Fiinłandii. sekretarza tej placówki. ~ tej- z mniejszą siłą wpadł na. auto 

ambasady. W, wyniku starcia, w 
samochodzie została ~rysowa­
na karoseria i zgięty przedni 
błotnik, w tramwaju iarysowa­Dziecoczvna o idealnvm · charakterze ny przód. 

onzala sie zw1kl1 śmiertelniaka a „goracrm tem1eramencie0 

Gazety angielskie po(łają ot gdy nie podniosła głosu, nie. (fa- w życiu Helena uniosła się. Tragedia matki 

Od pewnego czasu na terenie 
Warszawy grasował jakiś os.ob· 
nile, podający się za urzędnik.a 
jednego z Ministerstw i 1°egity• 
mujący się dowodem na nu.wi· 
sko Czesława Skrzypnickiego. 
Nabywał on na raty różneg.o ro 
dzaju towary, !fYStawiając wza 
mian bezwartościowe weksle z 
fałszywym podpisem. 

Poszkodowani zawiadomili 
policję, która p-0 dłuższych po· 
szukiwaniach, aresi:towała oszu 
sta Czesława Baranowski•cgo, 
i jego kochankę, Anielę Dobro­
wolską, która była mu pomocna 
przy sprzedaży wyłudzonych 
przed.miotów. 

mezwykłym wypadku, który ła aroganckiej odpowiedzi ani Zerwała s.ię z mfejsca, obs~a . . W dniu_ ~oraj~~ nie.licz­
móit się wydarzyć tylko w nie była w złym humorze. · reportera stekiem brzydkich ru przeoh«łinte z.na1du1ący Silę w 
Ameryce. Amerykanie lubujący Helenie przyznano więc ty- przekLeństw ii kilka razy go spo polblitu t. zw. Wybrzeża Hel­
się we wszelkiego rodzaju kon tuł dziewczyny o ideailnym Hczkowała. skiego nad Wisłą, usłyszeli do­
kursach przoed pewnym cza. chaf'akterze. Zaraz po uzyska- Gdy wieść o tym dotarła do chodząc:e z zarośli głuche jęki 
sem postawili za zadanie zna niu tego tytułu Helenę zaczęły komitetu konkUll'sowego, ten kobiety. Na.dbiegli zauważyli le 
leźć dziewczynę o nabardziej trapić te wszystkie kłopóty, z.nalazł się w kłopotliwej sytua żącą na piasku i wijącą się w 
idealnym charakterze. Po usil które są związane z popularno cji. Nie wiedział oo robić, czy bólach młodą kobietę, a przy 
nych posmrkiwaniach znalezio ścią. Była oblegana przez re· odebrać Helenie przyznany jej niej kwilące w powi,jaikach dzie 

. no wreszcie podobną dziewczy porterów, którzy pragnęli u.zy- tytuł, czy t2ż u.znać c.zyn re- oko. Awantura w DOcillU 
nę. Była nią 18-letnia Helena skać wywiad z dziewczyną, któ parlera za tak karygodny, że Okazało się, że meez.częśliwą 
Eńscoo Całe otoczenie rodzi- ra się jeszcze nie uniosła . nawet dziewczyna o idealnym jest Janina Mariatko (św. Jań- Między Mos~kiem Szwa.re· 
ce, nau~zy-c.iele, lekarz domowy Sp.rawa z reporterami skoń- char~kterze musi się ~nieść. Po ska 17). ~ła się ~a. karbo- sztainem a konduktorem pocią· 
duchowny jak koleżanki i ko- czyła się bardzo smutno dla He długich obradach komitet posta Iem. Ma.natko przew1ez:1000 do gu War-szawa - Prus·zków Sta 
1edzv jednogłośnie twierdzili, leny. Jeden z nic~ podczais wy nowił uzna~ czyn repo~tera za szpital~ Przemienienia ~ańskie- nisławe':1:1 Dąbrowskim . dosz!o 
że łtelena jest niezwykłą cl.ziew wiadu był tak . ntezgr~bny, że karygodny. 1 Helell;a Enscon. w go. Dziecko ~stało unueszczo· do SC~J~, !!dyż. Sz. zgubił ~ta 

ą. W ciągu 18 lat swego wrzucił tlą7y. się papieros z~ dalszym ~iągu nosi tytuł dziew 1 ne w zakJadzie ks. B?duena. dany bilet kolei owy._ W wyruku ·= ni~ się nie uniosła, ni- wycięcie srlme wydiel~owane: c~Y'ny_ o ictealnym charakte~~e· I Pr~czyna rozpac~_hwego kro i awantury S~wa~Jn został za 
· · . -~uk.ni Hel~Y.· Po raz P.ler.w.szy '- lku me znana.. . ~ymallly. 
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'Jalłzia zdołała: wskoczyć do wagonu - Sawicki zosfał Oficer ujął ją pOd rękę. 
stm na peronie. Tania zerwała się z mi""1sca, 1'ak ·g·dyby na~le Tymczasem Tania w obcym mieście bez grosza w kie- -1 s 
szeni, błąkała się na ulicach miasta. Wstąpiła na dworzec, by powzięła postanowienie, szybkim krokiem poszła z 
tam wypocząć: tu przystawił się do niej jakiś oficer, któremu oficerem do restauracji pierwsziej klasy. 
opowiedziała o swoich przejściach. Tania jadła z nie.zwykłym apetytem obiiad. -

- Czy mąż pani został wysłany 'transportem, Dawno już nie miała okazji tak dobrze zjeść, obiad 
w którym wybuchł po dr·odze bunt o wodę?. - za- sma:kował jej niezwykle. 
pytał oficer. - Ofk:er stara się tymczasem nawiązać z nią roz-

- Tak„. tak.._ mowę. 
- Transport jest obe~ w Czelabińsku - o·cl- - W:ie pani, me przypomina pani wcale Polki 

·7-ekł oficer. wyglądem„. 
- A skąd wie pan o tym?. - A jednak rodzice moi - to rodowici Pola-
- Bo tam jadę.„ cy.-
- 1W jakim charakterze? · - Czy mąż pani został skazany na długo?. 
- Jako dowódca transportu.„ - Na dożywocie.„ 
Tania Sipojrzała zdumiona na oficera, który - Po cóż więc jedzie pani za nim? Czy sądzi 

ciągnął dalej: panĄ że jeszcze kiedykolwiiek zetkniecie się ze 
- Dziwię się bardzo, że tak młoda, tak piękna .sobą? 

kobieta jest żoną przestępcy. Oficer uśmiecha się i nakłada :na talerz Tani 
- Mój mąż nie j.ut przestępcą - odrzekła ci· pieczeń cielęcą. 

cho Tania. - Sądzę, że będziemy jeszcze razem„. Być mo-
- A czym jest, popem? - uśmiechnął się ofi- ie, amnestia skróci mu czas kary, może zamieni mu 

cer - na katorgę nie posyła się ludzi niewinnych.„ tylko na osiedlenie.- · 
- Mój mąż jest polityczny„. - Wykluczone - odrzekł oficer - N'leeli pani 
- Ach, tak politycmy przestępca„. - oficer lepiej zawczasu zrezygnuje z takich nadziei. Obec-

miienił od razu ton -Rosjanin?. ny premier to człowiek o twardej ręce. Już nńieraz 
- Nie, Polak. powiedział, że wszystkim może wybaczy, tylko dla 
- Ach, tak, polski bunfowszczyk? Polacy bun· polskich buntowników nie ma żadnej litości. 

tują się stale, ale my uspokoiliśmy ich.„ Teraz jest Dawno nie mieLiśmy tak tęgiego premiera, jak 
tam, w Prywiślańskim kraju cicho„. A czy pani jest Stołypin. To człek z głową na karku. Jasno i otwa.r· 
również Polką? cie powiada: nie żałować kul. A niech pani zauwa-

. - Tak, jestem Polką. ty, jak się teraz wszystko uciszyło.„ Szczególnie w 
-.:... A dlaczego straciła pani kontakt z tran-1 Prywiślańskim kraju zapanowała cisza, jak makiem 

sportem? zasiał. Mam tam brata, jest komisarzem policji, opi-
- Wysiadłam na stacji, po &ród.ze chciałam sał mi w ostatnim liście, jak się wszystko uspokoiło. 

coś przekąsić, tymczasem podąg odjechał... Tania mim-0woli odrzekła:: _ . 
Tania specjalnie przemilczała historię swego - A ja słyszałam wręcz odwrotnie, że właśnie 

aresztowania, by nie budzić niepotrzebnych pod.ej• fam n.ie jest cicho., ~ spokojnie_ 
rzeń w oficer~e. · - A oo pani słyszała? .„ 

- A teraz została pan.i bez grosza przy duiszy? - Podobno ostatnio miał mieisce zamacli na 
Tania zamilkła. Nie może słowa wymówić. szefa policji.„ . 
Nie chciałaby przyjąć pomocy t~ oficera - . - A tak, prawda, rzttC11i bombę na P1Jłk~i-

cde głód dopieka jej niemiłosiernie., a poza tym w ka lw811l<>wa. Brat pisze mi o tym„. To przYJactel 
obecnej chwili jest to dla niej jedyna droga, by pana pułkownika Iwanowa„. _ . 
mogła zobaczyć się z Tadeuszem„. Oficer nie zauważył, jak twarz Tani drgnęła, 

Oficer był bardzo ujrzejmy. Spojrzał na zega- był zajęty jedzeniem i <>powiadaniem: 
rek: - No tak, zupełnie ci:cho jesz~ze me jest, ale 

...,.. Mamy jeszcze dwie godziny do odejścia po- tylko dlatego, że tamtejszy gen·erał - gubernator -
ciągu. Pozwoli pani, że ją zaproszę do restauracji„. to ślamazara. żebyśmy tam mieli takiego człowieka, 

Czarująca twarz Tani, jej ciemne oczy, jej za- jak Stołypinl Dla buntowników nie nale'i:y żałować 
chowanie pełne godno·ści zdobyły z miejsca sympa- kul, wtedy nie rzucaliby bomb„. . 
tię oficera. Tania wysłuchała w skupieniu słów tego ofi-

Psiakrew pomyślał - fu oni maią takie oera. 
urocze żony! . WieCiziaiła, kim jest Stołypin, ie jest teraz 
~ duszy jego zbudziły się z miejsca nadzieje. katem Rosji, żie ten rzekomy miniser o silnej · rę.ce, 
- Mąż jej jest na katordze„. Ona jest młoda jest tchórzem, który w morzu krwi chce zafopić 

i piękna„: Jest z dala od męża„. Należy tylko w ruch wolnościowy„. 
umiejętny sposób do niej podejść„. Zresztą, jest on Ale nie chce wdawać się z nim w rozmowę. 
młody i przystojny„. Ona mniszką na pewno nie jest.„ Czy zdoła go bowiem przelmnać? Ale milczeć 

Tania waha się chwilę. zupełnie również tli2 może. Odrzekła więc: 
Czy ma pójść z tym oficerem do restauracji? - Kufami nie można stłumić pędu do wolności„ 

Jest co prawda głodna, ale ten obiad może ją zbyt - Eeel zawracanie głowy ten pęd do wolnoś-
drogo kosztować. ci: głupi wymyślił, a dureń powtarza. Nie chcę pani 

- Niech się pani nie krępuje.„ Proszę, pójdz.De- obrażać tymi słowy, ale widzę, że się pani przejęła 
my we dwoje.„ tym czczym gadaniem butowników.„ 

• • ' . " ~ ~ • ' .., • '" ·' 'f' ,,, ... ,._ • ' '• • ~ ' '· I\• 
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- Nie cliodzi mi'. o mo·ie przekonanie, ja tylko 
fak sobie„. Pozw·oliłam sobie powiedzieć, że jak 
dotychczas jeszcie nikt nie zdołał stłumić pędu do 
wolności„ .• 

- Lepiej by Polacy uczynili, gdyby się raz na 
zawsze wyzbyli tej swojej pychy i zgodzili się z 
faktem, Zie nasz car-batiuszka jest i<:h <>icem.„ 

Tania zagryzła wargi, by nie powiedzieć cze­
goś, co wyprowadziłoby oficera z równowagi. Musi 
się mieć na baczności, tym bardzie1, że jest on jej 
tak potrzebny„. · 

A oficer już ro-złościł się: psiakrew - pomy· 
ślał - wszysr:y oni tacy sami! 

· Tania )eszcze rzuciła: 
- Polska była tyle lat państwem niepodleg­

łym„. 
- Bu}da to wszystko - zapienił się ofi~er -

Nie ma Polski, jest teraz tylko Prywiślański kraj„. 
Po co sobie wmawiać, że to co minęło - wróci. Nie 
ma, nie wróci już nigdy„. Gdybyście sohle tego nie 
wmawiali, nie wisielibyście na szubienicy.„ 

Chwilę mHczeli obydwoje: Tania nie chciała 
wracać do tego przedmiotu. Doszło·by do kłótni z 
lym oficerem, a wtedy wszystkie nadzieje prysły 
by_ 

Jej celem było dopiąć swego: wyjechać do Cze­
la:bińska. 

A tam pofechać mogła tylko przy pomocy tego 
oficera, którego nienawidzi z całiej duszy ..• 

Mogłaby mu wiele i ostro odpowiedzieć, a;łe 
teraz powinna raczej milczeć. Zmieniła temat rozm.o­
wy„. 

Ofioer .żałował równie!, ie wdał się z łą Polką 
na fory politycznej rozmowy: przecież miał w sto­
sunku do niej zgoła odmienne zamiary„. 

Czar jej pięknych oczu hipnotyzował go po pro­
stu„. 

By zmienić rozmowę i przejść na inne tory -
powiedział z uśmiechem: 

- Jiedno muszę pani przyznać: na.jipięk:niejsze 
kobiety, to Polki. A z wszystkich Polek najbardz.iej 
czarujące - to warszawianki„ •. 

- Przesada - odrzekła Tania. 
- Nie przesada, bo taki znawca kobie{, jak 

Napoleon kochał nade wszystko właśnie Polki„. 
Tania zmuszona była ciągnąć w tym duehu da­

lej rozm<>wę: 
- Czy mam to rOiZUmieć jako. komplement dla 

mojej osoby? _ 
- A jeśli tak? 
- Więc niech pan pamięta o tym, ie Napoleon 

długo nie potrafił zdobyć serca Walewskiej„. 
- Ach tak, zręcznie mi pa.ni odrzekła - roze­

śmiał się oficer. 
Spójrzał na zegarek: za pi·ętnaście minut od­

chodzi pociąg. Tania po Olbiedzie nabrała kolorków, 
jej blada twarzyczka zarumieniła się, a do tego 
uśmiechała się czarującym uśmiechem. 

Powiedział więc: . 
- A więc spieszymy na pociąg i jedziemy do 

Czelabińska.„ Kupuję dla pani bi1et.„ 
- Ależ, proszę pana„. ja„. ja..,. - Tan:ia nie 

mogła wykrztusić ze siebie ani słowa. d. c. n. 

(Dalszy ciąg jutro). 
. . • • . _, • -.' „ „ • ~"'· ..... . <' .,.,„, . • ·-r "~/"4' 

Ostatnie ostrzeżenie 

Sensacvinv film 11awieściciw1 z ircia podziemnego świata . Ameryki 

JUIRO~ PIERWSZY śLAD 



Str. 8 

Młoda Polska wiejska-· 
· Io wielka ' siła! ... 
Rozważania po dożynkach w Piotrkowie 

Tradycyjne obrzędy ludowe 
nie są bynajmniej oderwane od 
życia wsi. Stanowią ona nieja­
ko dopełnienie, osłodzenie pra­
cy wieśniaka na roli. Obrzędy 
- związane z wydarzeniami­
czy to będą chrzciny, wesele, 
bądź dożynki - to niezbędny 
finał - konieczny dodatek, tak 
konieczny, jak kieliszek wódki 
przy zawieraniu tranzakcyj hand­
lowych na targu. 
Wśród licznych obrzędów­

najbogatsze w treść i formę -
są dożynki. Obrzęd, który zwią­
zany jest z zakończeniem prac 
około zbioru plonów roli, a więc 
tej czynności, która stanowi 
najważniejszą sprawę rolnika: 
ukazuje w'ynik jego całorocz­
nych zabiegów nad zebraniem 
daniny ziemi-żywicielki. 

1111111111111•111111111•·•·········· 111111111111111111111111111111111111 

Dożynki - należące do je­
dnego ze składników kultury 
ludowej - od niedawna za­
częły „ wychodzić" z opłotkó:V 
i dziedzińców dworskich. Na1-
pierw - zaczęto obrzęd do­
żynkowy stosować w Spale; 
Potem w miastach . wojewódz­
kich - urządzano doźynki -
wojewodzińskie, potem - sta­
rostom dożynki starostowe, a 
w końcu tu i owdzie obrzęd 
dożynkowy, inscenizowany ad 
hoc dla różnego sortu i auto­
ramentu dygnitarzy - zeszedł 
do rangi... dożynek powsze­
chnych. Wszystkich to bawi, 
gdy śpiewają piękne pieśni na 
nutę krakowiaczków. 

Nie ·o co innego- tylko o 
nawiązanie do pięknej, polskiej 
tradycji chodziło organizato­
rom dożynek, jakie odtworEył 
Związek Młodej Wsi pow. piotr­
kowskiego na stadionie miej­
skim w do. 19 września b.r. w 
w Piotrkowie. - Barwę stroju, 
melodię głosu, ruch i siłę eks­
presji tańca wiejskiego - po­
kazano· w czystej formie. Czu­
wał zresztą nad tym niezmor­
dowanie kierownik artystyczny 

Najtańsze źródło zakupów 

Dł\MSKA 

GALANTERIA -Piotrków-Tryb., ul. Sienkiewicza 15. 

Właść.: Jerzy Niziński ., 

Poleca po cenach najniższych: 
• • . 

dożynek p. Olszewski. 
Piotrków ujrzał po raz pierw­

szy dożynki tak zorganizowa­
ne. Zobaczył młodzież wiejską 
- tę młodzież, która już do­
rasta, zaczyna czuć i myśleć 

rękawiczki, żaboty, paski, apaszki, kwiaty 
sztuczne, nici, jedwabie do szycia we wszyst­
kich odcieniach oraz dodatki krawieckie. 

. . . . . . . 
Specjalnośći POŃCZOCHY - BIELIZNA DAMSKA. • . . . . 
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samodzielnie. Patrząc na barw- R ·· 
ne stroje dzie'wcząt, na dziar- ozpoczec1e 
sko prezentujących się chłop- . 
ców - widziało się siłę mło· rozgrywek piłkarskich 
dych · soków żywego organiz- jesiennej rundy 
mu wsi. Siła to nietylko jako- - Lechia-Ruch 3:2 (1:0) 
ściowa1 ale i liczebna. Około 
dwa tysiące młodzieży, zrze- Na boisku Concordii (Budki) 
szonej w organizacji, która wie rozegrany został pierwszy mecz 
czego chce, wie dobrze - ja- piłkarski jesiennej rundy o mi­
kimi tory trzeba wieś poprowa- strzostwo Kl. B. pomiędzy lo­
dzić, aby w niej lepsze jutro maszowską Lechią a tutejszym 
nastało - nie jest zjawiskiem, RKS Ruchem. 
ani przejawem czegoś, ll'JObec Dwa punkty uzyskała nieza­
czego przechodzi się obojętnie. sh1żenie Lechia. RKS Ruch 

Młodz:eż wiejska sama zre- miał więcej zgry i na wynik 
szlą była świadoma swej siły. remisowy conajmniej zasłużył. 
- Gdy , trzeba było odsłonić Bramki dla Ruchu zdobyli 
swe oblicze _ szczerze j po Dawidowicz i Willa. Widzów 
prostu mówiła, że sprawa do- około 500. 
bra państwa, sprawa całości Concordia - Moszczenicki 
granic ojczyzny - jest pierw- MKS 1:1 
sza, najważniejsza przed inny- W Moszczenicy Goncordia po 
mi. Zadokumentowała to-ofia- zaciętej i ostrej grze obfitują­
rując trzy karabiny dowódl:y cej w różne epizody zaledwie 
pułku piotrkówskiego, jako re zremisowała. Na meczu o mało 
prezentantowi Armii. Ale nie o niedoszła do bójki. Przeszkody 
złożenie skromnego daru cho- były ze strony ni'esfornych wi ­
dziło. Trzy karabiny to tylko dzów,którzywtargnęlina boisko 
forma - pogłębną jej treścią 
jest publiczna stwierdzenie mo- Kupujcie wyroby krajowe 
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,.Reduta" w Piotrkowie 
W dniu 27 września b.r. w 

sali im. Kilińskiego o godz. 20.15 
znakomity zespół „Reduty" wy­
stawia komedię j. Duranda w 
3-ch ak~ach p. t. .,3 ... 6 ... 9 ... " 
reżyserowaną przez p. Marię 
Dulęba. Dekoracje Feliks Kra­
ssowski. 

Bilety wcześniej do nabycia 
w Pijalni Mleka. 

Wojowniczy bracia 
Dnia 18 b. m. o godz. 23.30 

Najnberg Chaim Fisze!, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Krzywej 
Nr. 12, na ul. Wiejskiej został 
pobity siekierą w głowę przez 
2 braci Knopów, Olejnika Ste­
fana i nieznanego osobnika. 
Najnberg przewieziony został 

do szpitala Żydowskiego w 
Piotrkowie w stanie bardzo 
groźnym. 
-------- ----

Zryw - Strzelec 4:2 
W mistrzostwie klasy C miej­

scowy Zryw pokonał Strzelca 
w powyższym stosunku. 

Premiery w kinr;ch 

Sensacyjna 

rozprawa karna 
na forRm Słldu grodzkiego 

w Piotrkowie 
W . ub. sobotę przed sądem 

grodzkim w Piotrkowie odby­
ła się rozprawa z oskarżenia 
p. Rudzińskiego, byłego sekre­
tarza Koła Zw. Rezerwistów 
pneciwko prezesowi Koła kpt. 
rez. Riedlowi, o zniesławienie. 
Oskarżenie popierał adw. Sza­
fnicki. Bronił kpt. rez. Riedla 
wybitny obrońca w sprawach 
karnych mec . . Różycki. Jako 
świadek występował m.i. adwo­
kat Owczarek. Przesłuchano 
dość znaczną liczb~ świadków 
powołanych z obu stron, któ­
rzy zarówno oskarżycielowi jak 
i oskarżonemu wystawili jako 
działaczom na niwie społecznej 
pochlebne świadectwo. 
Sąd grodzki kpt. Riedla u­

niewinnił. Pełnomocnik oskar­
życiela prywatnego adw. Sza­
fnicki zapowiedział wniesienie 
skargi apelacyjnej do Sądu 
Okręgowego żądając wyroku 
skazującego. 
Dodać należy, że przedmio­

tem skargi było ogłoszenie 
odezwy wydalającej p. Rudziń­
skiego ze Zw. Rez. za rzekome 
prowadzenie roboty destruk­
cyjnej i szkodliwej dla organi­
zacji. 

/'va fali raaiowej 

N 
Nr. 260-

z I 
Codzienne audycje kr6tkofa. 

lowe dla emigracji w Amery~ 

Począwszy od dnia 3 p~ 
dziernika Polskie Radio na~ 
wać będzie krótkofalowe a 
dycje dla emigracji codzienn­
od god1. 24.00 do 1.00 w n~. 
cy w dni powszednie, a w ni 
dzielę i święta o godz. 24.00 
2.00, według czasu środkowo.~ 
uropejskiego 

Jest to poważne rozszerzeni• 
polskiego programu krótkofa 
lowego dla naszej emigracji za 
morskiej. Dotychczas Polski~-­
Radio nadawało audycje dlac~ 
migracji 4 razy w tygodni 
przy czym audycje te nadaw• R 
ne u nas w godzinach popoi 
dniowych mogły być w Amt· 
ryce odbierane w południe, i 
więc w porze zajęć. 

Odpowiedniejsza niż dawnic 
godzina nadawania polskichl 
udycyj krótkofalowy eh pny. 
czyni się niewątpliwie do zwi~ 
szenia liczby słuchaczy polskicl 
audycyj krótkofalowych, gdi: 
odbiór naszych programów pn. 
pada w Ameryce na „godzin. 
największego słuchania",_ 

Audycje Polskie będą mogl 
być odbierane w New Jorku 
tych Stanach, które mają CJ11 
wschodnio-amerykański mięchi 
godz. 17.0{J a 18.00 w dni 
powszednie, i 18.00 a 20.00 
niedzielą i święta, w Chieagu 
w tych Stanach Ameryki Plik 
które mają czas centralny 
dnie powszednie między goi 
17 .Oo a 18.00, a w niedzi 
między 17.00 a 19.00. W a11 
rykańskim systemie radiowy 
właśnie godziny są najdróŻOi 
gdyż statycznie zbadano, że 
I tej porze najwi~cej rodzin 
rykańskich spędza swój 
przy odbiorniku. 

Jeśli chodzi w Brazylię, to 
w Kurytybie audycje po 
hędą mogły być odbierane 
dzy godz. 20.00 a 21,00, c 
że spełniony będzie post 
naszych emigrantów braiy 
skich, którzy domagają się 
dawania audycyj w ten spo 
aby trafiły one do Brazylii 
porze wolnej od zajęci rol~ 
czych . 

Podkreślić należy, źe audt 
zje te b~dą nadawane nie jli 
dotychczas, przy pomocy i 
nej stacji SPW, na fali 22 m 
13.635 Kilocyklów, 10 kilow 
tów, ale przy pomocy drugi 
stacji SPD, znajdującej się rów 
nież w Babicach pod Warsz 
wą. Obie stacje naleźą do M' 
nisterstwa Poczt i Telegrafó 
programy zaś będzie oprac 
wywać Polskie Radio. 

Nowy nadajnik będzie posit 
dał mocy 2 kilowatty, pr~ 
czym wydajność jego będzil 
bardzo duża, dzięki temu, it 
będzie on pracował na specjal­
nej 16-te> dipolowej anteni 
skierowanej na Amerykę P 
nocną. Fala SPD wynosi 26. 
mtr. (11.535 Kc). 
Prawdopodobieństwo odbio­

ru polskiego programu krótko­
falowego na terenie ~Amery. 
Północnej zostanie znaczni 
zwiększone dzięki temu, że 
bie stacje (SPW i SPD) bę 
pracowały równocześnie. W 
wypadku, gdy odbiór jednej 1 

nich z powodu przeszkód stajt 
się niemożliwy, słuchacze maj~ 
do dyspozycji drugą stację. 
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Dziś! płomienny film miłosny. Urocza złotowłosa I 
Jeanette Me. Donald i znakomity Clark Gable w 

KlNO-TEATI< 

CZARY 
przecudnym dramacie miłosnym p. t. 

San Francisco· 
Grozą przejmujący dramat na tle slrasznego trzę­

sienia ziemi w San Francisco 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw•ki 

ROMA 
Bohater „Kapitana Blooda" Errol Flynn znów prze­

bija ekran szablą i pociskiem jako „Orzeł Krymski" 
w· filmie p.t. 

SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY 
Zobaczycie nieśmiertelną bitwę na Krymie 

„Drukarnia ll n\iow(l Pracowników Drukankich7 PiQtrków Sieokie~ic~a 1', 

• 


